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DRODZY BRACIA I SIOSTRY!
Boże Narodzenie to święto, które przynosi prawdziwą 

radość i jest spełnieniem naszej nadziei.
Wiemy, że narodzenia Mesjasza oczekiwano długo, z 

wielką trwogą i nadzieją, którą umacniali wszyscy proro­
cy. Każdego roku Święta Bożego Narodzenia poprzedzają 
nasze adwentowe oczekiwania. Były one w tym roku nie­
zwykłe, bowiem połączone z trwogą, a jednocześnie z nadzie­
ją . Zrozumieliśmy, jak ie ogromne znaczenie ma prawdzi­
wy pokój, jedność i miłość między narodami. Doświadczy­
liśmy opieki Bożej i siły wspólnej modlitwy. Chcemy z rado­
ścią śpiewać:

„Niech się cieszy niebo i ziemia raduje;
Niech szumi morze i wszystko, co je  napełnia;
Niech się także radują wszystkie drzewa leśne. ”

(Ps. 96.11)
Serdecznie życzę wszystkim Wam, Bracia i Siostry, szcze­

rej radości, jedności i prawdziwego pokoju. Niech to wiel­
kie Święto Narodzenia Chrystusa Pana przyniesie każdej 
rodzinie i każdemu ludzkiemu sercu dużo szczęścia i Boże­
go błogosławieństwa.

Bp. Stanisław Szyrokoradiuk 
Wikariusz Generalny Diecezji Kijowsko-Zytomierskiej

Opowieść o ŚW IETLE
G rudzień wypłoszył świat­

ło słoneczne, pogrążył 
nas w zbyt wczesnych ciem no­
ściach. Zatoczył się dwunasto­
miesięczny krąg jak rzucona na 
stół moneta. My i świat. Świat 
pełen sprzeczności, niepokoju, 
śmierci i mroku. W tym kręgu 
rozgrywa się nasz dramat. Jednak 
jest nadzieja, jak  światło w mro­
ku. W wędrówkę Ziemi wokół 
Słońca, w fizyczny wymiar świata, 
w którym istnieje promieniowa­
nie świedne już to w postaci czą­
steczkowej, już to falowej, wplata 
się opowieści o Bogu - od Jego 
naro d zen ia  po śm ierć i zm ar­
twychwstanie, opowieść przekaza­
na ustami świadków wiary. Opo­
wieść, k tó ra  zrodziła  Kościół, 
sakram enty , rzesze świętych i 
ukształtow ała ob licze E uropy 
misternym płaszczem wspaniałej 
architektury. Gotyckie katedry 
zwróciły „przepisowo” swe oblicza 
ku Wschodowi, ku światłu wscho­
dzącego słońca i p rzepełn ione 
zostały ornam entyką „świetlisto­
ści”: od kształtu m androli, czyli 
ow alnej a u re o li zam ykającej 
postać Chrystusa z jego Matką, po 
misterne sklepienia i malowidła.

Opowieść, która zaczyna się w 
Betlejem w judei za czasów Hero­
da, a kończy teraz, na progu 2005 
roku. Rozgrywała się prawie na 
całym świecie, a głównie w Euro­
pie, która dzięki tej opowieści ща 
swoje korzenie, ma swoją tożsa­
mość. To opowieść o Bogu, który 
narodził się w żłobie, gdyż nie było 
miejsca w gospodzie. Jego naro­

dz inom  towarzyszyło światło 
komety, k tóra m iała przywieść 
magów ze Wschodu. W tym miste­
rium szczególne miejsce przypa­
da metaforyce światła. Odtwarza­

my tę historię świętą czytaniem 
Księgi, śpiewem, szeptem m od­
litwy. Jest ważna dla minionych 
pokoleń, jest obecna teraz.

Ciąg da lszy  na str. 5

Warszawa z Kijowem!
W  dniach 10-12 grudnia w 

Kijowie przebywała 
delegacja Rady miasta stołeczne­
go Warszawy na czele z jej prze­
wodniczącym Janem Jackowskim.

Dostojni goście uczestniczy­
li w szeregu spotkań, w tym z p re­
zydentem miasta Kijowa - Olek- 
sandrem  Omelczenką, z-cą prze­
w odniczącego Rady Najwyższej 
U kra iny  - O łek san d rem  Zin- 
czenką i prezesem Związku Prze­
mysłowców i Przedsiębiorców - 
A nalolijem  K inachem  Wystą­
pienia gości świadczyły o tym, iż 
są oni doskonale poinformowa­
ni o aktualnych wydarzeniach na 
U krainie.

Przewodniczący Jan  Jackow­
ski przekazał dokum ent przed­
stawiający stanowisko Rady mia­
sta stołecznego Warszawy przyję­
te je szcze  24 lis to p a d a  2004

ro k u , k tó ry  m .in . s tw ierdza: 
„Rada m.st. Warszawy wyraża głę­
bokie zaniepokojenie licznymi 
przypadkami naruszenia dem o­
kratycznej p rocedury  wyborów 
p rezy d en ck ich  na  U k ra in ie . 
Rada m.st. Warszawy solidaryzu­
je  się z tymi organami samorzą­
dowymi miast ukraińskich oraz 
wszystkimi obywatelami Ukrainy, 
którzy sprzeciwiają się narzuca­
niu im wyborów niezgodnych z 
w olą N a ro d u  U k ra iń sk ieg o  i 
wyraża poparcie dla tych sił poli­
tycznych na Ukrainie, które opo­
wiadają się za przestrzeganiem  
reguł demokracji oraz za społe­
czeństwem obywatelskim”.

Rada m. st. Warszawy pamię­
tając o międzynarodowej pom o­
cy h u m a n ita rn e j, jak ą  Polacy 
otrzymywali w walce o wolność i 
demokrację, pragnąc w te prze­

łomowe dla Ukrainy dni wspo­
móc władze samorządowe miasta 
Kijowa podjęła również uchwałę, 
na mocy której w ramach współ­
pracy pomiędzy Warszawą a Kijo­
wem, datującej się od roku 1994, 
m.st. Warszawa udostępni społe­
czności m iasta Kijowa odzież, 
śpiwory, koce, termosy, a także 
żywność, leki i materiały opatrun­
kowe o łącznej wartości 1 000 000 
złotych.

O bie strony  wyraziły chęć 
p o d ję c ia  szybkich d z ia łań  w 
zakresie wymiany doświadczeń 
dotyczących samorządności i fun­
kcjonow ania władz lokalnych 
Warszawy i Kijowa oraz w innych 
dziedzinach, które uznają one za 
in te re su ją c e  lub  o b o p ó ln ie  
korzystne.

A. KOS
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W dobrej intencji

Z m isja obserwacyjnq
Zawitał na Ukrainę przed trzecią turą wyborów prezydenckich zna 

ny polski polityk, poseł do Parlamentu Europejskiego od centro­
prawicowej partii Platforma Obywatelska Bogdan Klich. Odwiedził Kijów 
i Donieck. Podczas spotkania w Ambasadzie RP w Kijowie z dziennikarzami 
opowiadał o planowanym przyjeździe setek obserwatorów z ramienia UE 
na trzecią turę, w tym dużej grupy młodzieżowej z Polski. Bogdan Klich 
wraz z małopolskimi posłami na Sejm RP z Platformy Obywatelskiej był już 
współorganizatorem wyjazdu młodzieży do Kijowa po drugiej turze.

. „Wiem, że w tej chwili zmieniła się sytuacja polityczna na Ukrainie co 
znacznie zmniejsza niebezpieczeństwo masowych fałszerstw - mówił Bog­
dan Klich. W przypadku zwycięstwa Wiktorajuszczenki oczekujemy szyb­
szych i wyraźniejszych zmian w polityce wewnętrznej niżeli zagranicznej. 
Ukraina nie przeniesie się geograficznie i będzie zmuszona prowadzić 
politykę opatrzną, jak  wobec Zachodu tak i Wschodu”.

Natomiast „rzeczą niepokojącą” Klich nazwał doktrynę tak zwanej 
„dwuwektorowości”, która, jego zdaniem, była „kamuflażem oddalania 
się Ukrainy od Zachodu”. Mówiąc o perspektywach relacji Ukrainy z UE 
Klich podkreślił, że „Ukraina jest nie tylko taktycznym, lecz i strategi­
cznym partnerem  dla Unii Europejskiej”.

Celem przyjazdu Klicha do Kijowa były też kontakty z działaczami 
bloku "Nasza U kraina”, z którym PO podpisała porozumienie o współ­
pracy, zwłaszcza z Wiktorem Juszczenką i przewodniczącym Ruchu Ludo­
wego Borysem Tarasiukiem. Bogdan Klich przywiózł list do Wiktora 
Juszczenki od przewodniczącego PO Jana Rokity, w którym m.in. czyta- 
my:„Pomarańczowa Rewolucja na Ukrainie wzmacnia także naszą nadzieję 
na ostateczne przełamanie pozostałości dawnej ukraińsko-polskiej nieuf­
ności. Chyba w całym wieku XX Ukraińcy i Polacy nie dokonali więcej w 
imię dobrej wspólnej przyszłości, niż w ciągu tych ostatnich kilku tygodni. 
Pomarańczowa Rewolucja z tego właśnie powodu jest także jednym  z 
najważniejszych wydarzeń dla Polski w ciągu ostatniego dziesięciolecia”.

Bogdan Klich. Lat 44. Poseł do Parlamentu Euro­
pejskiego z ramienia PO. Specjalista w zakresie pol­
skiej polityki zagranicznej i bezpieczeństwa między­
narodowego. Lekarz medycyny, historyk sztuki.
Absolwent Uniwersytetu Jagiellońskiego i Akademii 
Medycznej w Krakowie. W latach 70. współpraco­
wnik opozycji demokratycznej, założyciel Niezależ­
nego Zrzeszenia Studentów. Internowany w okresie 
stanu wojennego. Współtwórca polskiego stanowis­
ka negocjacyjnego, doradca głównego negocjato­
ra Polski z Unią Europejską (1998 -1999). Wicemi­
nister Obrony Narodowej (1999 - 2000), odpowiedzialny za współpracę 
Polski z NATO. Założyciel pozarządowego Międzynarodowego Centrum 
Rozwoju Demokracji oraz Instytutu Studiów Strategicznych w Krakowie.

Poseł na Sejm IV Kadencji. Członek Sejmowych Komisji: Spraw Zagra­
nicznych i Obrony Narodowej. Przedstawiciel Polski w Zgromadzeniu 
Parlamentarnym Rady Europy. Polski obserwator w Parlamencie Euro- - 
pejskim. Wykładowca Katedry Europeistyki Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Autor ponad dwudziestu publikacji poświeconych polityce zagranicznej i 
bezpieczeństwu międzynarodowemu.

M ateria ł p rzy g o to w a ł BORU
G losow anie

Wybory i polskie wioski 
Żytomierszczyzny

O to jak przedstawiały się wyniki głosowania w pierwszej turze wybo 
rów na poszczególnych dzielnicach wyborczych znajdujących 

się we wsiach zamieszkałych przez Polaków. Uwzględniono tylko część wsi z 
ludnością polską, a samo określenie „wioski z polską ludnością” nie jest 
dokładne: należą do nich zarówno wsie zamieszkałe w 80% przez Polaków, 
jak i wsie, gdzie Polacy stanowią 10-15% ludności. Nie brałem też pod uwa­
gę liczby mieszkańców, lecz liczbę wiosek. Nie wiadomo, czy Polacy głoso­
wali inaczej niż Ukraińcy. Wszystkie te nieścisłości będą skorygowane po 
wyborach, kiedy nieco opadną emocje.

Lecz nawet te niepełne wyniki są godne uwagi. Z 90 wiosek Żytomier- 
szczyzny, gdzie mieszkają Polacy, 53 głosowało najuszczenkę, 37 -  najanu- 
kowycza. Jeśli chodzi o rejony z wsiami „polskimi”, tojuszczenko zwyciężył 
w powiatach: romanowskim, baranowskim, malińskim, popielniańskim, 
andruszowskim, nowogrodzko wołyńskim, berdyczowskim, różyńskim, rado- 
myskim, korostyszowskim, przegrał: w czerwonoarmiejskim, wołodarsko- 
wołyńskim, owruckim, narodyckim, lubarskim, żytomierskim, jemilczyńskim 
i korosteńskim. We wszystkich okręgach wyborczych Żytomierszczyzny zdo­
był zwycięstwo Juszczenko. Wyjątkiemjest tylko 66 okręg wyborczy (Koro- 
steń, Ługiny, Narodycze i Owrucz), gdzie zwyciężyłJanukowycz.

Sergiusz RUDNICKI

Rada Towarzystwa Kulturalno-Oświatowego 
Polaków, Aster” w Nieżynie z bólem 

powiadamia, że przedwcześnie odszedł od nas 
do Wieczności

L U D W I G  W I T W I C K I
wiceordynator Oddziału Laryngologii Szpitala 

Miejskiego, członek Rady TKOP,Aster”, 
przewodniczący Koła Lekarzy, 
członek Rady Lekarzy Ukrainy.

Cześć Jego pam ięci!

DUCHOW NI
razem z narodem

Pozycja

W  Kijowie wieczorem 5 gru­
dnia na Placu Niepod­

ległości przedstawiciele różnych 
wyznań oświadczyli, że w czasach 
nadziei na lepszą przyszłość Ukrai­
ny zwracają się do różnych ludzi 
dobrej woli, żeby byli solidami z 
narodem ukraińskim i modlili się o 
zwycięstwo sprawiedliwości, wolno­
ści i jedności Ukrainy.

D uchow ni różnych wyznań 
apelują do wszystkich, którym nie 
je s t obojętny los Ukrainy, żeby 
codziennie o 19.00 czasu kijowskie­
go modlili się do Pana Boga, aby 
wspierał On Ukrainę. Także o tej 
godzinie ludzie dobrej woli mogą 
zapalić świece na swoich oknach 
na znak solidarności z ukraińskim 
narodem. Taka modlitwa na całym 
świecie o tej samej godzinie będzie 
dobrym środkiemjedności ducho­
wej wszystkich rodzin ukraińskich 
rozdzielonych przez los i wielkie 
odległości.

Z trybuny Placu Niepodległo­
ści do wielotysięcznej opozycji prze­
mówił patriarcha Cerkwi prawosła­
wnej kijowskiego patriarchatu Fila- 
ret, który m.in. powiedział, że bar­
dzo się cieszy, iż razem zebrali się 
przedstawiciele wszystkich wyznań 
na Ukrainie. To świadczy o tym, że 
Kościół je s t razem  z narodem . 
Kościół był zawsze z narodem  w 
trudnych okresach. Cerkiew pra­
wosławna modliła się za sprawiedli­
we wybory prezydenckie.

Udział Cerkwi w odrodzeniu 
demokracji ukraińskiej polegał na 
tym, że Cerkiew zwracała się do 
w iernych i do całego n a ro d u  
ukraińskiego z apelem, w którym 
zostały osądzone falsyfikacje wybo­
rów zarówno 31 października, jak i 
21 listopada. Cerkiew prawosławna 
zwróciła się do prezydenta Ukrai­

ny Kuczmy, żeby 
p rz y p o m n ie ć  
mu o przysiędze 
na Konstytucję 
Ukrainy i Biblię.
P o d k re ś lo n o , 
że przysięga na 
B ib lię  to  n ie  
akt formalny, a 
obietnica przed 
B og iem . A z 
Bogiem żarto­
wać nie wolno.

Dlatego też 
to, co działo się 
podczas wyborów prezydenckich, 
to łamanie chrześcijańskich zasad. 
Zaś ten, kto przysięga na Biblię, 
podejmuje zobowiązanie nie tylko 
bronić Konstytucji i prawa, ale i pro­
wadzić życia zgodnie z Przykazania­
mi Bożymi. Dlatego Cerkiew prawo­
sławna po raz kolejny apeluje do 
prezydenta Kuczmy, żeby przypo­
mnieć mu o jego przysiędze na Bib­
lię. Musi on uczciwie odejść ze swe­
go stanowiska i przekazać władzę 
prawnie wybranemu przez naród 
prezydentowi Ukrainy.

Że swojej s trony  zastępca  
przew odniczącego E piskopatu  
Ukrainy ks. bp. Kościoła rzymsko­
katolickiego Marcjan Trofimiak 
zwracając się do wszystkich obywa­
teli ukraińskich powiedział, że w 
tych trudnych czasach Kościół, któ­
ry zawsze był z narodem  i nieje­
dnokrotnie się modlił o dobry los 
dla Ukrainy, podpisał apel wszyst­
kich wyznań na Ukrainie.

Kościół modli się za wszystkich 
skrzywdzonych i pragnących spra­

wiedliwości. Nasz Pan Jezus Chry­
stus woła: Poznajcie Prawdę i ona 
Was wyzwoli. Prawda ta jest oczy­
wista i prosta. Nie zabijaj. Nie kra­
dnij. Nie mów fałszywego świa­
dectwa itd. Razem z Ojcem Swię- 
tym janem  Pawłem II duchowień­
stwo Kościoła rzymskokatolickiego 
na Ukrainie apeluje do swoich 
wiernych, żeby nieustannie błaga­
li W szechm ogącego Boga, aby 
ogarnął swymi ojcowskimi ramio­
nami cały naród ukraiński.

„Niech nasza Ojczyzna zawsze 
kwitnie w pokoju i zgodzie. Modli­
my się o zwycięstwo prawdy, miło­
ści braterskiej i jedności narodu 
ukraińskiego. Niech Pan Bóg -  dro­
ga, prawda i życie będzie naszą siłą 
i naszą nadzieją” -  apelował do wszyst­
kich obywateli ukraińskich razem z 
duchownymi innych wyznań ks. bp. 
Markijan Trofimiak na kijowskim 
Placu Niepodległości.

E ugeniusz
TUZOW-LUBAŃSKI

Akordy „pom arańczowej rew olucji”

Ukraina - republiką parlamentarno-prezydencką

Rada Najwyższa.Bronisław Rajkowski zostaje 
zaprzysiężony na członka CKW

P o orzeczeniu  
Sądu Najwyż­

szego Ukrainy uznający 
za "nieuzasadnione"  
działania Centralnej Ko­
misji Wyborczej podjęte 
podczas rozpatrywania 
rezultatów drugiej tury 
wyborów prezydenckich 
oraz skasowaniu odpo­
wiedniej decyzji CKW 
Rada Najwyższa Ukrainy 
8 grudnia na sesji nad­
zwyczajnej przegłosowa­
ła pakiet ustaw zmienia­
jących konstytucję, ordy- 
nację wyborczą oraz 
system organizacji samo­
rządu terytorialnego.
Decyzje RNU są rezultatem porozu­
mień i kompromisu opozycji z pre­
zydentem Kuczmą. Na miejscu, w 
parlamencie, prezydent podpisał te 
ustawy

Zmiany Konstytucji dotyczą 
przede wszystkim pełnomocnictw 
prezydenta i parlamentu. Pełnomoc­
nictwa ostatniego będąznacznie roz­
szerzone zwłaszcza co do formowa­
nia rządu. Faktycznie Ukraina prze­
kształca się w republikę parlamen- 
tamo-prezydencka.

Nowe przepisy konstytucyjne 
nabiorą mocy prawnej 1 września 
2005 roku w razie wprowadzenia 
przez RNU do Konstytucji zmian 
systemu organizacji samorządu tery­
torialnego. W przeciwnym przypad­
ku przepisy te wejdą w życie aż z 
dniem 1 stycznia 2006 roku.

Zaakceptowane przez RNU 
zmiany do konstytucji potwierdza­
ją  zmiany ordynacji wyborczej od 
2006 roku przewidujące system 
proporcjonalny, czyli głosowanie 
według list partyjnych do Rady Naj­
wyższej Ukrainy. „Zmniejsza to w 
porównaniu z systemem większo­
ściowym - ja k  powiedział w krót­
kiej rozmowie z korespondentem  
„DK” znany działacz narodowościo­
wy, były deputowany RNU ło n  
Popescu -  i tak nikle szanse organi­
zacji narodowościowych na zajęcie 
miejsc w przedstawicielskich orga­
nach władzy”.

Istotne zmiany mają też zajść w 
kwestii samorządu terytorialne­
go,które przewidują większą samo­
dzielność regionów. Problem  na 
czasie, ponieważ niniejszy kryzys

polityczny  ujaw nił 
an tag o n izm y  pod  
względem zróżnicowa­
nia geograficznego i 
ekonomicznego, men­
talności, kultury i języ­
ka części młodego pań­
stwa. Znów zabrzmiały 
głosy o konieczności 
zmian ustrojowych na 
korzyść nie tyle separa- 
cji, ile federa lizac ji 
Ukrainy na wzór Re­
publiki Federalnej Nie­
miec. Pierwszy o tym 
zasygnalizował, jeszcze 
na początku lat 90., śp. 
Wiaczesław Czornowił... 

Przyjęta w pakiecie 
ustawa o zastosowaniu ordynacji 
wyborczej 26 grudn ia  podczas 
powtórki drugiej tury między pre­
mierem Wiktoremjanukowyczem 
i liderem „Naszej Ukrainy” Wikto­
rem  Juszczenką stara się wyelimi­
nować możliwość fałszerstwa, zwła­
szcza z tak zwanymi zaświadczenia­
mi o skreśleniu z ewidencji i głoso­
waniem w domu.

Rada Najwyższa zaakceptowa­
ła też nowy skład C en tra ln e j 
Komisji W yborczej. Większość 
członków CKW to osoby, które 
pracowały w poprzednim  skła­
dzie, w tym Polak Bronisław Raj­
kowski. Ze składu CKW został usu­
nięty je j poprzedni przew odni­
czący Sergiej Kiwałow.

BORD
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Spotkanie na MajdanieZ polską 
flagą w Kijowie

N a licznych manifestacjach „pomarańczowej rewolucji” w Kijowie 
na Placu Niepodległości pojawiała się w niebie od czasu do 

czasu wysoko zawieszona biało-czerwona flaga. Nie łatwo było prze­
dostać się do niej, bo liczba demonstrantów na przestrzeni placu 
sięgała niekiedy ponad 500 tys. osób.

Jakoś wieczorem czekałem na przemówienie z wolnej sceny poli­
tycznej wysokich hierarchów różnych wyznań wspierających prawo 
wolnego wyboru narodu ukraińskiego. I nagle jak biało-czerwony 
ptak strzeliła w niebo polska flaga w odległości jakichś 30 metrów 
ode mnie. Manewrując między słuchającą ukraińskiego rocku mło­
dzieżą dałem sobie radę i dobrnąłem do człowieka trzymającego dłu­
gie drzewce. Zapoznałem się od razu z panem Karolem -  rodowitym 
warszawiakiem w średnim wieku.

Zajmuje się biznesem na Wschodzie (Rosja, Ukraina). Aby nie 
zaszkodzić swojemu interesowi, pan Karol nie chciał ujawnić swego 
nazwiska, dlatego pozostanie w tym wywiadzie po prostu Panem Karo­
lem z Warszawy, a resztę opowie w wywiadzie, który udzielił mojej 
skromnej osobie wśród wrzącej pomarańczowej fali wolności ukraiń­
skiej na Placu Niepodległości w Kijowie.

Ukraińcy nie są podzieleni...
-  D laczego Pan je s t  tu z f l a ­

g ą  polską?
- Dlatego, żeby Ukraina była bez 

. Putina. To jest w tej chwili najważ­
niejsze. Reszta to wprowadzenie w 
kraju szerokiej formy demokracji.

-  Ale U kraina m o że  być bez  
Putina, ale z  K u czm ą...

-Jak Ukraina będzie bez Puti­
na, to Ukraińcy dadzą sobie radę z 
Kuczmą.

-  Czy to, co  s ię  d z ie je  te r a z  
na U krainie nie p r zy p o m in a  
Panu Polskę sierpnia 1980 roku  
— tego zry w u  „Solidarności”?

- Ruch „Solidarności” nie  
nabrał takiego rozmachu w tak 
krótkim czasie. Natomiast tu w 
Kijowie w ciągu tygodnia po II 
turze wyborów prezydenckich zro­
biło się tak ludnie, że w centrum  
Kijowa liczba demonstrantów się­

ga ła  1,5 min osób.
V -  W takim  ra zie , c zy  Pan to  
co się  d zie je  w  K ijow ie  odbiera  
ja k o  rewolucję pom arańczow ą?

-  Nie odbieram to jako rewolu­
cję, bo ta ma to do siebie, że pewne 
rzeczy usuwa i niszczy. Rewolucja 
działa w większości swojej bagateli­
zując prawo i konstytucję. Klasy­
cznym przykładem rewolucji dla 
mnie jest rewolucja francuska, gdy 
tyle głów spadało z karków nie tyl­
ko ludzi, ale i pomników. Natomiast 
na Ukrainie nie ma nastrojów rady­
kalnych, nawołujących do tego, by 
natychmiast zmienić władzę albo ją 
wyrżnąć. To, co dzieje się np. w Kijo­
wie odbywa się w sposób pokojowy, 
bez żadnego łamania prawa ukraiń­
skiego. To jest po prostu ruch 
demokratyczny przynajmniej 60% 
Ukrainy.

-Co Pana n a jb a rd zie j z d z i ­
w iło  lub za sk o c zy ło  w  tych  bu­
rzliw ych  dniach w  K ijow ie?

-  Bardziej przyjemne niż zaska­
kujące dla mnie było to, że witało 
się tu w Kijowie grupy przyjeżdżają­
ce z Donbasu - zwolenników kan­
dydata Janukowycza - w sposób 
przyjazny, bez żadnego nawet cie­
nia agresji. Do tych robotników z 
Zagłębia Donieckiego mówiono 
życzliwie: Chodźcie z nami. Stali 
potem razem bez animozji —jeden 
z flagą pomarańczową, a drugi z 
niebieską. Nawet się obejmowali 
nawzajem po ludzku.

-K to w  takim  ra z ie  p ró b u je  
p o d zie lić  Ukraińców?

-  Rosja. Przecież nie od dzisiaj, 
ale od zawsze to Rosja dzieliła 
Ukrainę, żeby tu  rządzić. Popa­
trzmy na tę sprawę historycznie. 
Rosja zawsze chciała uzależnienia 
Ukrainy, aż do niewolnictwa. I tak 
się stało i trwa do dzisiaj. Rosja nig­
dy nie zrezygnowała ze swoich pla­
nów imperialistycznych. Teraz to 
się nawet nasila.

-Jak zdan iem  Pana w szy s t­
ko to  s ię  p o to c z y  d a le j  na  
Ukrainie?

-Trzeba pamiętać, że tak Jan u- 
kowycz, jak i stojący za nim najwięk­
szy bandyta Ukrainy Achmetow 
(nie wyłączając Kuczmy, który dużo 
ma na sumieniu) - wszyscy oni są 
zabrudzeni różnymi aferami, i żeby 
nie stanąć przed sądem muszą 
zachować swój reżim. Zachowanie 
reżimu to także zachowanie gru­
bych pieniędzy. Stąd te pomysły 
separacyjne, k tó re  wynikają w 
Charkowie lub D oniecku. O ni 
chcą stworzyć, na wszelki wypadek, 
autonomiczną Ukrainę, żeby zosta­
wić sobie tzw. koryto i dalej z tego 
się obżerać aż do końca swoich dni. 
Ci ludzie na ogół są prymitywni i 
chciwi. Nie chcą zrezygnować z 
nagrabionych pieniędzy. I tym zde­
gradowanym ludziom na Ukrainie 
pomaga w różnym stopniu Rosja. 
Bo Ukrainajest krajem skorumpo­
wanym na wzór rosyjski, a nie euro­
pejski.

A stało się tak dlatego, że ci 
nowobogaccy z Ukrainy i Rosji 
mają taką samą mentalność. Weź­
my np. Kuczmę i jego otoczenie. 
System bandycki na Ukrainie także 
jest przepojony Rosją.

-  C zy p r z y je m n ie j  b ę d z ie  
w spó łpracow ać z  Ukrainą, gdy  
k ra j znormalnieje?

-Już od lat czekam na Ukrainę, 
gdzie rządzić będą ludzie uczciwi a 
nie bandyci. Wtedy Ukraina zosta­
nie szybko przyjęta do międzyna­
rodowej organizacji handlu. Jak tu 
nie będzie korupcji i będzie rządzić 
prawo, to do Ukrainy obróci się 
twarzą cały świat cywilizowany. Ale 
powtarzam, ster państwowy ma być 
w innych rękach niż dziś.

R ozm awiał: 
E ugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI

Ш  Rozmowa z prezesem ZPU Stanisławem Kosteckim

Przed nami 
NOWY ROK

-  Panie Prezesie. Dobiega ju ż  
końca rok 2004. Co je s z c z e  się  
odbędzie w  ramach działalności 
Związku Polaków Ukrainy?

-18 grudnia odbędzie się posie­
dzenie Zarządu Głównego ZPU. 
Celem tego spotkaniajest podsumo­
wanie naszej pracy w 2004 roku oraz 
omówienie sytuacji polityczno-spo­
łecznej. Są pewne problemy, które 
należy pilnie omówić. 19 grudnia 
liderzy polskich organizacji z całej 
Ukrainy przyjadą na spotkanie 
opłatkowe. Również planujemy spot­
kanie opłatkowe dla aktywistów 
ruchu polskiego z Kijowa. W celu 
okazania pom ocy m ateria lnej 
będziemy się spotykać z osobami, 
które są w potrzebie. Okazało się to 
możliwe dzięki troskliwemu podej­
ściu Konsula Generalnego RP w Kijo­
wie Sylwestra Szostaka.

-  C zy w  tym  roku z  p o lsk im i 
d z ie c ia k a m i sp o ty k a  s ię  św . 
Mikołaj?

-  Prawie we wszystkich naszych 
ośrodkach, organizacjach, zespo­
łach jest to już tradycyjny rytuał. Zaś 
w rodzinach same dzieci pilnują tej 
tradycji i dzięki ich staraniom ona 
nigdy nie zaniknie.

Kondycja Polski

-  K iedyś m ówił m i Pan o tym, 
ż e  m ło d z ie ż  p o ls k a  U krainy  
b iern ie  u c ze s tn ic zy  w  ży c iu  
sw ojej w spólnoty. Czy ta  sy tu a ­
cja się  zmieniła?

-  W ostatnim okresie otrzyma­
łem pozytywne sygnały z Berdiań- 
ska, Dniepropietrowska, Żytomie­
rza, Berdyczowa, Chmielnickiego, 
Kamieńca i innych miast. Młodzież 
aktywizuje się, tworzy organizacje 
polskie, organizuje swoje młodzie­
żowe życie polskie. Natomiast sła­
bym punktem tego ruchujest brak 
sprawnej koordynacji działań mło­
dzieży w skali całego kraju. Za to 
odpowiedzialny jest zarząd tej orga­
nizacji na czele z Lechem Suchom- 
łynowym.

-  Czy b ęd zie  coś now ego w  
ZPU w  Nowym Roku?

-Tradycyjniejuż przeprowadzi­
my „Tęczę Polesia”, „Kwiaty Podo­

la” i inne stałe festiwale. Planujemy 
niemało zjazdów członków stowarzy­
szeń zawodowych. Ciekawostką 
będzie zorganizowanie zjazdu zało­
życielskiego Stowarzyszenia Wspie­
rania Inicjatyw Społecznych. Celem 
działalności tej nowej organizacji 
będzie zjednoczenie ludzi nie obo­
jętnych wobec sytuacji, która istnie­
je  w ich środowisku lokalnym. Jest 
to bardzo perspektywiczny kieru­
nek. Na przykład Stowarzyszenie Ini­
cjatyw Społecznych Polaków na Lit­
wie wystąpiło z propozycją odrodze­
nia regionuwileńskiego. Dzisiaj ten 
program działa i dla odrodzenia 
regionuwileńskiego z funduszu Unii 
Europejskiej przydzielono 80 min 
euro. Moim zdaniem podobne pro­
gramy są koniecznie potrzebne i dla 
Ukrainy, dlatego zachęcam wszy­
stkich do wspólnej pracy.

R ozm aw iał 
Eugeniusz KLIMAKIN

POLSKA GOSPODARKA 
NA PROGU 2005 ROKU

G ospodarka polska znajdu­
je się w fazie wyraźnego - 

nabierającego cech trwałości - 
wzrostu. Potwierdziły to wyniki za 
okres 3 kwartałów i aktualne pro­
gnozy na koniec 2004 roku oraz 
porównania w stosunku do lat 2001- 
2003. Dla ilustracji - produkt krajo­
wy b ru tto  (PKB), w roku 2001 
wzrósł tylkoo l% ,w2002r.-o 1,4%, 
by w fazie ożywienia, tj. w roku 2003, 
zwiększyć się o 3,8%, a w roku 2004 
- osiągnąć wzrost o około 6%.

Na wzrost ten wpłynęły głównie 
dwa czynniki: wzrost konsumpcji 
wewnętrznej oraz.eksportu. Towa­
rzyszył tem u dynamiczny wzrost 
produkcji przemysłowej, mającej 
zdecydowanie proeksportowy cha­
rakter, oraz dobre wyniki w rolni­
ctwie, zwłaszcza w produkcji zwie­
rzęcej. W okresie 3 kwartałów spo­
życie ogółem wzrosło o 3,3%, a indy­
widualne o 3,9% (wpływ na wzrost 
PKB - odpowiednio o 2,8% i 2,6%).

Według danych NBP (w ujęciu 
towarowym i euro) - w okresie sty­
czeń - sierpień 2004 r. wartość eks­
portu polskiego ogółem wyniosła 42 
mld euro i była wyższa o 23,5% w 
porównaniu do analogicznego okre­
su roku poprzedniego. Wartość 
importu wyniosła 44,7 mld euro, tj. 
o 19% wyższa niż przed rokiem. 
Dynamika eksportu była wyższa od 
dynamiki importu, co wpłynęło na 
zmniejszenie ujemnego salda obro­
tów towarowych o 850 min euro.

Do pozytywnych zjawisk zaliczyć 
należy dalszy wzrost napływu inwe­
stycji zagranicznych do Polski, któ­
re - w wartości skumulowanej - osiąg­
nęły na koniec roku 8Q m ld USD.

W rolnictwie plony zbóż pod­
stawowych były o 21,4% wyższe niż 
przed rokiem, a w przypadku rze­
paku - o 49%. Sklepy sprzedające 
żywność oraz napoje alkoholowe i 
bezalkoholowe i wyroby tytoniowe 
odnotowały wzrost obrotów o 13% 
(wyroby te stanowią 37,3% ogólnej 
wartości sprzedaży detalicznej).

Z roku na rok wzrastają 
dochody ludności, w tym z ; 
tytułu wynagrodzeń za pracę.
W okresie styczeń - wrzesień 
2004 roku przeciętne wyna­
grodzenie w sektorze przed­
siębiorstw było wyższe o 4,7% niż 
rok temu i ukształtowało się na 
poziomie 2402 zł (1 USD - 3,6 zło­
tego) . Przeciętna miesięczna renta 
i emerytura pozarolniczego syste­
mu ubezpieczeń społecznych wyno­
siła 1136 zł, a rolników indywidual­
nych - 746 zł.

Trzeba też odnotować zdecydo­
wanie lepsze niż w roku 2003 wyni­
ki realizacji budżetu państwa, gdzie 
realizacja dochodów była wyższa niż 
realizacja wydatków, a to na skutek 
wyższych wpływów z podatków od 
osób prawnych oraz ceł.

Na rynku walutowym w dwóch 
pierwszych kwartałach 2004 roku 
złoty znacznie osłabł w stosunku do 
euro, ale od trzeciego kwartału — 
zaczął się umacniać, a w III kwarta­
le -'umocnił się wobec dolara. We 
wrześniu - kurs euro wyniósł 4,37 zł, 
a dolara - 3,58 zł.

Na wyższym .poziomie już w 
latach 2002 - 2003 kształtowała się 
inflacja: w roku 2002 -1,9%, w roku 
2003 - 0,8%, a w okresie styczeń - 
wrzesień 2004 r. - na poziomie 3,2% 
(na koniec 2004 r. przewiduje się 
3,6%). Presję na ceny wywierał ros­
nący popyt konsumpcyjny, w tym po 
akcesji Polski do UE, oraz wzrasta­
jące ceny ropy naftowej i metali szla­
chetnych na rynkach światowych. 
Tendencje inflacyjne są m.in. efek­
tem wzrostu cen żywności (o 6,2% 
w okresie trzech kwartałów i cen 
paliw (o 10,3%). Stosunkowo wyż­
szy wzrost cen obserwowany był w 
przypadku mięsa wieprzowego, 
drobiu, cukru, dżemów, miodu, 
czekolad i wyrobów cukierniczych, 
oleju i innych tłuszczów.

N ajbardziej n iepokojącym  
obszarem polskiej gospodarki pozo­
staje nadal rynek pracy, ale i tutaj -

Mikołaj Oniszczuk
powoli zaczyna spadać stopa bez­
robocia (z 20,6% w styczniu do 
18,9% we wrześniu 2004r.). Liczba 
bezrobotnych we wrześniu wynosi­
ła 2,9 min osób i była o 3,3% niższa 
niż przed rokiem. Od września 
2004 r. wprowadzany jest w życie 
Krajowy Plan Działań na rzecz 
Zatrudnienia, który określa zada­
nia państwa w zakresie polityki 
zatrudnienia, ograniczenia bezro­
bocia, wzrostu zatrudnienia i roz­
woju zasobów ludzkich. Jest to 
odpowiedź także na wyzwania wyni­
kające z wytycznych Europejskiej 
Strategii Zatrudnienia.

Rok 2005 będzie pierwszym peł­
nym rokiem członkostwa Polski w 
Unii Europejskiej, z którym wiąza­
ne są nadzieje na dalszy rozwój 
współpracy i przyspieszenia proce­
sów modernizacji i restrukturyza­
cji gospodarki, na poprawę konku­
rencyjności produkcji i eksportu i 
na systematyczną poprawę warun­
ków życia całego społeczeństwa. Po 
dobrym „starym” roku - podjęte 
zostaną nowe zadania i działania. 
Zgodnie z ustawą budżetową na 
rok 2005 Polska powinna utrzymać 
5-procentowy lub wyższy wzrost 
PKB, wysoką dynamikę popytu kra­
jowego (rzędu 5%) i wzrostu eks­
portu, ustabilizować w granicach 
3% wzrost cen konsumpcyjnych i 
inflacji, utrzymać stabilną i silną zło­
tówkę oraz zapewnić dalszy spadek 
bezrobocia poprzez wzrost zatrud­
nienia.

Wyniki roku 2004 są dobrą bazą 
wyjściową, by cele te osiągnąć, i poz­
walają na spojrzenie w perspekty­
wę z dozą, co najmniej, umiarko­
wanego optymizmu.

M ikołaj ONISZCZUK
Radca Handlowy WEH
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Z Kirowogradu

„Dramatyczna, obficie -  w 
czamoziem i talenty - wyposażona 
ziemia! Zwano ją  Kresami, a mie­
szkańców kresowiakami, dlatego że 
tamtędy przebiegały granice przed- 
rozbiorow ej R zeczypospo lite j 
naszej z ludnością ukraińską, ale 
dworami polskimi. Tamta gleba 
wydała Słowackiego i Bogdana 
Zalewskiego, tam  narodzili się 
Conrad-Korzeniowski, Jarosław  
Iwaszkiewicz, a także Szymanow­
ski. Stamtąd wywodziły się dwie nie­
pospolite kobiety -  Karolina Iwa­
nowska, zamężna Sayn-Wittgen- 
stein, która była muzą Liszta, oraz 
Ewelina z Rzewuskich Hańska, 
będąca n atchn ien iem  Balzaka. 
Rodzina Korwin-Szymańskich nale­
żała do starej szlachty, w Tymoszów- 
ce przechowywano pergam iny z 
jakimiś nadaniami i podpisami kró­
lewskimi począwszy odjana  Sobies­
kiego. Pradziadem Karola był Sta­
nisławski poeta-szambelan Józef

cent) celem dokończenia budowy 
obiektu. Od wielu lat Stowarzysze­
nie zabiega o sponsorów. Wartość 
szacunkowa prac wykończenio­
wych to suma około 360 tys. złotych. 
Szacunkowa, ponieważ koszt budo­
wy miejscowego kościoła rzymsko­
katolickiego okazał się dużo niższy 
od przewidywanego. To efekt pra­
cy miejscowej Polonii. A przecież 
ta Polonia istnieje! Co więcej - twór­
czo się rozwija. Efektem tej działal­
ności są kontakty z przedstawicie­
lami władz i różnych środowisk z 
Wrocławia i Opola. W lipcu odbyła 
się wizyta marszałka województwa 
dolnośląskiego wraz z przedstawi­
cielami wielu środowisk tego regio­
nu, na wrzesień była planowana w 
Kirowogradzie wizyta władz Opola 
i przedstawicieli Opolskiej Izby 
Gospodarczej. Niestety, została ona 
przełożona do wiosnę 2005 roku. 
Wrześniowe spotkanie w Kirowo­
gradzie je s t pochodną wizyty w 
kwietniu br. delegacji przedstawi­
ciela mera tego miasta z prezyden­
tem Opola na zaproszenie Opol­
skiej Izby Gospodarczej. Czy Opo-

W trosce o pam ięć

kitno-turkusowej toni jeziora. Jezio­
ra, co tuż u stóp wzgórzajedna „nie­
bo z ziemią” i rozdziela wsie na dwie 
odnogi -  Tymoszówka od Banduro- 
wej. W Bandurowej nadal stoi dwór, 
o którym miejscowi mówią, że nale­
żał do Rościszewskich, krewnych Szy­
manowskich. On to, nie on?

A tutaj z tej strony jeziora, na 
wzgórzu, co zbiega „ogrodami” ku 
jezioru, na miejscu drewnianego 
dworku Szymanowskich wzniesiono 
szary, betonowy gmach szkoły pod­
stawowej. Jedno skrzydło osłania 
plac przed głównym wejściem. Dzie­
dziniec wybetonowany. Po drugiej 
stronie niewykończony budynek. Z 
tyłu, w ogrodzie, ostało się jedno  
drzewo z dawnego sadu.

Jednak  pamięć pozostaje na 
progu. Z inicjatywy dyrektora Ana- 
tolija Pietrewicza Mohyłko szkoła 
przejęła izbę pamięci Karola Szy­
manowskiego od pani Haliny Fie- 
dorenko z Domu Kultury i cieka­
wie ją  zaprezentowała. Co pozosta­
ło po Szymanowskich? Szafa gdań­
ska z dawnego wyposażenia dwor­
ku, ryngraf z podobizną Fryderyka

wsparciu szkoły patronackiej z Pol­
ski moglibyśmy uzyskać zgodę, aby 
nazwać szkołę imieniem Karola Szy­
manowskiego. Do tej pory...” - zna­
cząco rozkłada ręce i prosi o 
pomoc.

Z Tymoszówki trzeba dojechać 
„sześć wiorst” do Kamienki. W par­
ku siedziba rosyjskiego rodu Dawy- 
dowych. Dalej siedemdziesiąt kilo­
metrów do Kirowogradu. Bliżej 
miasta rozpoczyna się już step. Naz­
wa Kirowograd pochodzi od pseu­
donim u Sergieja Kostrikowa, tow. 
Kirowa , któryjednakże tutaj nig­
dy za życia nie był. Widać nie musiał, 
aby zaistnieć i istnieć „pośmiertnie”! 
Przedziwne ijakże trwałe są te trans­
gresje w sferze ideologu. Nazwy: 
Kirowograd, a wcześniej, przed 
1939 - Zenowiewgrad (Zenowiew, 
zbyt się „skompromitował”, aby 
można byłojego imieniem ochrzcić 
jakiekolwiek miasto), brzmią dość 
ponuro, jak ponure są biografie 
bolszewików, tępych urzędników 
systemu, systemu, któryjeszcze nie­
dawno siecią swej symboliki pokry­
wał spory szmat świata. Pomnik

gog, absolwent Konserwatorium w 
Moskwie, z pochodzenia Polak. W 
latach dziewięćdziesiątych, jako 
kierow nik Wydziału Kultury w 
Kirowogradzie, pan Aleksander 
patronow ał sprawie odbudowy 
tego domu. I prawie mu się udało. 
Prawie, bo od 1997 obiekt stopnio­
wo popada w ruinę, a władze znie­
cierpliwione brakiem reakcji ze 
strony polskiej, chcą po prostu 
sprzedać obiekt. Tymczasem do 
chwili obecnej nie wiadomo, czy 
Stowarzyszenie „W spólnota Pol­
ska” finansowane przez Senat RP, 
znajdzie fundusze na odbudowę. 
O d roku  p ełna  dokum entacja  
ob iek tu  je s t do wglądu w Stowa­
rzyszeniu w Warszawie. W sty­
czniu 2004 roku „Wspólnota Pol­
ska” wystosowała pismo, że pode­
jm ie  próbę dokończenia budowy 
pod warunkiem, że uzyska wspar­
cie M inisterstwo Kultury i Dzie­
dzictwa Narodowego. A Minister­
stwo? Dziwna je s t ta zmowa mil­
czenia wokół idei, k tóra wydaje 
się być najbardziej oczywista.

“Nie masz większej mądrości

DOM nad przepaście;
Szymański i drugi z tych czasów: 
starosta kłonowski M elchior Szy­
mański, który ofiarował był War­
szawie grunta pod założenie Pową­
zek” -  pisałj. Waldorff. W ocenie 
Waldorffa Kresy, to pewna ciąg­
łość. Tak było zapewne w czasach 
Austrii i Lodomerii, i za rosyjskiej 
m onarchii. A przecież istnieją i 
istniały ogrom ne różnice: co inne­
go Wołyń i Podole, co innego  
Kijowszczyzna i Bracławszczyzna. 
„W warunkach, które panowały 
dawniej, różnicom  i podziałom  
między ludźmi poświęcano mniej 
uwagi niż dzisiaj (...) uznawano je  
za oczywiste, ponadczasowe i obo­
ję tn e  na ludzkie wysiłki” -  pisał 
wnikliwy badacz dziejów Zygmunt 
B aum an. Zapew ne te różnice 
wystąpiły z całą mocą w XX wieku, 
wskutek wojen i narodowych eks­
terminacji.

Może w związku z Rokiem Pol­
ski na Ukrainie nasze władze, zwła­
szcza Senat RP i Ministerstwo Kul­
tury i Dziedzictwa Narodowego, 
wykażą właściwą sobie wspaniało­
myślność i realniejsza stanie się ini- 
cjatywa dokończen ia  budowy 
domu Szymanowskich w Kirowogra­
dzie na Ukrainie. Chodzi o "dokoń­
czenie budowy, nie ojej przedsięw­
zięcie. Dworek piętrowy, wybudo­
wany z czerwonej cegły o powie­
rzchni użytkowej 295 m 2 (12 po­
mieszczeń) , kryty dachem, odna­
jdujem y w centrum  miasta, dwie­
ście metrów od głównej ulicy Karo­
la Marksa. Pikanterii sprawie doda­
je  fakt, że obecna Rada Miejska 
Kirowogradu chce przekazać nie­
odpłatnie, w majestacie prawa, ten 
obiekt miejscowej Polonii, którą 
reprezentuje Stowarzyszenie Pola­
ków Regionu Kirowogradzkiego 
„Polonia” im. Karola Szymanow­
skiego, stanowiące lokalny oddział 
Związku Polaków na  U krainie. 
Radni zgodzili się partycypować w 
utrzym aniu  ob iek tu  (pokrycie 
kosztów utrzymania Muzeum Karo­
la Szymanowskiego, co stanowi 
jedną trzecią wszystkich wydatków 
na utrzymanie domu) i deklarują, 
że dołożą dalszą cćgielkę (lOpro-

le będzie miastem 
patronackim  Kiro- 
wogradowi?

Ale Stowarzysze­
nie organizuje od 18 
października tego 
roku przedsięwzię­
cie na duża skalę -  
już  drugi Festiwal 
im. Karola Szyma­
nowskiego. O tym 
festiwalu warto na­
pisać osobno. Tak 
więc środowisko w 
pełni zasługuje na 
pomoc. Gdyby dom 
Karola Szymanow­
skiego odbudowa­
no, powstałby jedy­
ny Dom Polski w 
rejon ie całej cen­
tralnej Ukrainy, na 
te re n a c h  niegdyś 
bardzo gęsto zaludnionych przez 
Polaków. Komu miałby on służyć? 
Czy warto jed n ak  zainwestować 
taką sumę? Czy może oddać ten 
obiekt w ręce Cerkwi prawosławnej, 
która na początku lata tego roku 
zakupiła za pokaźną sumę część 
działki należącej do spuścizny po 
Szym anow skich na  „dom  dla  
popa”? Na te pytania warto odpo­
wiedzieć. Ten rokjest więc rozstrzy­
gający.

Tymoszówka i Elizawietgrad 
Zostanie po mnie stary dom, 
na którym rośnie piana drzew, 
cmentarny dół, kamieni złom 
i nad mogiłą ptaków śpiew

- pisał w „Warkoczu jesien i” 
Jarosław Iwaszkiewicz.

Smutne są dzieje spuścizny po 
Karolu Szymanowskim na Ukrainie. 
Tymoszówka, rodowa własność 
Szymanowskich, przekazana Stani­
sławowi, ojcu Karola, a po jego śmier­
ci administrowana przez brata kom­
pozytora, Feliksa, to twórcze sielskie 
zacisze, o którym z takim sentymen­
tem pisała Zofia Szymanowska, splo- 
nęłajesienią 1917 roku po pierwszym 
wejściu bolszewików. Ponoć forte­
pian wywleczony z drewnianego 
dworku natychmiast utopiono w błę-

Kirowa, stojący 
na centralnym 
placu m iasta, 
zgodny je s t  z 
kanonami sztu­
ki socrealisty­
cznej.

W mieście 
n iew iele  się 
zm ien iło  od 
końca USRR. 
No, n iezupeł­
nie. W rocznicę 
250-lecia mia­
sta postawiono 
wspaniały mar­
murowy pom ­
nik Anioła Stró­
ża, pokry to  
asfaltem wiele 
ulic, odm alo­
w ano fasady 
kam ienic. To 

prawda, że niektóre, wybudowane 
jeszcze ną początku naszego wie­
ku, wyglądają po renowacji impo­
nująco, ale wystarczy wyjść z cen­
trum, w przyległe uliczki, aby 
doświadczyć jakajest skala nędzy.

Dom Szym anow skich w 
dawnym Elizawietgradzie przy ul. 
Gogola, opuszczony przez kompo­
zytora w grudniu 1919 roku, pozo­
stał. Jednak stopniowo popadł w 
ruinę. Cóż z tego, że władze wolne- 
gojuż ukraińskiego Kirowogradu 
(dawnego Elizawietgradu) zdobyły 
się na bezinteresowny gest odbu­
dowy, a właściwie ponownej budo­
wy tego obiektu z zachowaniem 
należytej w ierności daw nem u 
obiektowi. W latach 1993-1997 sta­
nął dom solidny, z czerwonej wypa­
lanej cegły, pokryty dachem. Ogól­
ną wartość wykonanych robót i 
materiałów wyceniono na 20 tys. 
dolarów. Nie starczyło środków na 
wykończenie i budowa stanęła 
jeszcze w 1997 roku.

Od dwóch lat prezesem Stowa­
rzyszenia Polaków Regionu Kirowo­
gradzkiego został człowiek, który 
sprawie dom u Karola Szymanow­
skiego poświęcił wiele lat swego 
życia. Pan Aleksander Polaczok 
(rocznik 1963), muzykolog i peda-

Chopina, garść dokumentów, w 
większości kopii i przedruków. Ale 
znajduje się kilka białych kruków. 
O nich warto napisać osobno. Na 
ścianie nie znana w oficjalnej doku­
mentacji podobizna Natalii Dawy- 
dowej, z którą łączyły Karola blis­
kie związki.

Dyrektor i jego urocza zastęp­
czyni ujmują serdecznością. Nie 
mówią po polsku, są Ukraińcami. 
Czy na pewno? Może w chwili szcze­
rości któreś z nich wspomni o bab­
ci lub dziadku, Polce, Polaku! Na 
razie trzeba trzymać fason. Dziewo­
ja, która oprowadza po muzeum, 
uczenn ica  m iejscow ego kółka 
muzycznego, popisuje się sporą wie­
dzą o kompozytorze. Chce się uczyć 
polskiego. Nie onajedyna: nauczy­
ciele dbają nie tylko o poziom 
muzyczny, miejscowy chór śpiewa 
nie tylko wzruszający hymn szkoły. 
To widać, pielęgnują pamięć o Szy­
manowskich, no i o kraju nad Wis­
łą, kraju, któremu „się udało z tą 
Europą”.

A jed n ak  dyrektor narzeka: 
„Słabe są echa z Polski, wiele osób 
przyjeżdża, obiecuje i odjeżdża”. 
Wspomina sesję muzykologiczną, 
przyjazd Konsula sprzed kilku lat. 
„Czekamy na żywsze kontakty. Przy

nad mądrość powrotu” -  pisał Jaro­
sław Iwaszkiewicz. Mądre i potrzeb­
ne są nam  te powroty. Nam i tym, 
którzy czekają. Powroty do miejsca 
zamieszkania Polaków, powroty do 
opowieści o istnieniu na „pograni­
czu”, powroty symboliczne i znaczą­
ce. Powroty, których następstwem 
jest nadzieja przywrócona ludziom 
pozostającym przez lata bez tożsa­
mości. Ale powroty, jak  mądrość, 
nie zawsze są możliwe, choć zape­
wne pożądane i głośno postulowa­
ne. Czasem zbyt głośno. Tkwi w tym 
jakiś paradoks, skazujący nas na 
stan przejściowej rozterki, w której 
może pojawić się refleksja:Jakjest z 
tą naszą mądrością? Naszą narodo­
wą mądrością. Nie zmuszam niko­
go do bicia się w piersi, ale zastana­
wiam się, co istotnego przeoczyłem. 
Co przeoczyli moi przyjaciele, któ­
rzy siedem lat podejmują próby. 
Powtarzam - siedem lat! Bezskute­
cznie! A więc, co przeoczyliśmy? 
Zastanawiam się nad tym wtedy, gdy 
redaguję z Witalim Kazimirowiczem 
Plińskim kolejny list do najwyższych 
władz państwowych trzeciej Rzecz­
pospolitej, list, na który zapewne nie 
otrzymam znów odpowiedzi. Wysy­
łaliśmy już pisma do sekretariatu 
Prezydenta, do Sejmu i Senatu. Z 
wielu instytucji, w tym z Konsulatu 
RP, Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska” z Warszawy, ze Związku 
Kompozytorów Polskich (zwłaszcza 
z sekcji Muzykologicznej), z redak­
cji „Forum Polonijnego”, płyną 
gorące słowa poparcia i zachęty: 
wspaniale, ratujcie spuściznę po 
wielkim kom pozytorze, Karolu 
Szymanowskim. Jednak lata płyną, 
niedaw no odbudow any obiekt 
niszczeje.

Pan Witalij, emerytowany pra­
cownik naukowy, prezes miejscowej 
filii Uczonych Polskich, uczył mnie 
spraw tutejszej Polonii, prowadził 
za rękę, pokazywał, tłumaczył. Pro­
sił, abym nie ustawał w staraniach. 
Są wymiary ludzkiego heroizmu, 
które wydają się nam tak zwyczaj­
ne: jeszcze niedawno Pan Witalij 
zrezygnował z pracy zawodowej, 
przeszedł na wcześniejszą emerytu-
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rę, aby dokończyć budowę kościo­
ła. Był na tej budowie inżynierem, 
m ajstrem , dostawcą i dozorcą. 
Przez całe dnie, wiele nocy. Aż po­
wstał ten kościół -  jeden  z najła­
dniejszych obiektów w mieście. W 
kronice kościoła nie ma wzmianki
0 panu Witaliju, bo pan Piński sam 
pisał tę kronikę, więc,jak twierdzi, 
„nie mógł o sobie pisać”. Podczas 
tamtej budowy przedźwigał się i 
musiał poddać się operacji w Kijo­
wie. Otrzymał bardzo niskie uposa­
żenie emerytalne, zaprzepaścił szan­
sę pracy w godzinach zaleconych. 
Po prostu Polak. Zjaką trudnością 
Polska zdobyła się na pom oc w 
leczeniu swego rodaka: otrzymał 
375 zł ze „Wspólnoty Polskiej” na 
leczenie. Pan Witalij nie chce o tym 
mówić, unosi się honorem: po pro­
stu Polak!

Często chodzę z młodzieżą pod 
ceglany dom pokryty dachem przy 
ulicy Gogola 41. Filmuje i robię zdję­
cia. Ochroniarz mnie poznaje, lecz 
macha ręką: „Tyle razy Pan tutaj 
był, po co?”. Młodzież dziwi się: 
„Dlaczego Polska nie dokończyła 
odbudowy tego domu? To zapewne 
nieduża kwota. Przecież byłoby 
wspaniale, abyśmy mieli tutaj zaję­
cia i przestali się błąkać od sali do 
sali. W tym budynku je s t wiele 
pomieszczeń”. Sala koncertowa, 
może bar, część hotelowa. Dom 
Polski. Marzenie. Nie tłumaczę im 
szczegółów. Czy miałbym powie­
dzieć, że władze miasta i deputowa­
ni od lat deklarują chęć oddania 
bezpłatnie, w majestacie prawa, w 
ręce Polonii budynku w centrum  
miasta z przeznaczeniem na Dom 
Polski. W arunek: trzeba jednak  
dokończyć budowę, a na ten cel 
wyłożyć niecałe 100 tys. dolarów. A 
Polska nie ma pieniądza. Prestiż na 
Ukrainie także budowany jest na 
bazie finansowej zasobności i tego, 
co się posiada. Młodzi ludzie umie­
ją  liczyć. Niedawno prasa lokalna 
doniosła, że nasilił się wykup mająt­
kowi ziemi w regionie. Jedno miesz­
kanie, z tych najdroższych, ma 
kosztować w mieście 70 tys. dola­
rów!!! Gdzie więc porównanie z 
obiektem o użytkowej powierzchni 
295 m 2, solidnie wykonanym z ceg­
ły wypalanej.

A ten dom Szymanowskiego? 
Sądzę, że jestjak świadectwo wiary­
godności tego, jak dbamy o naszą 
przeszłość, jak traktujemy licznych 
naszych rodaków, którzy tam pozo­
stali. Bo przecież dokończenie 
budowy to nie jest problem finan­
sowy. Czy w Roku Polski na Ukrainie
1 w rocznicę 250-lecia założenia mia­
sta doczekamy się jakiejś delegacji z 
Polski?. “Nie masz większej mądro­
ści nad mądrość powrotu.”

A ndrzej BOBKIEWICZ

* Kirów Siergiej, właściwie Sier­
giej Kostrikow (1886-1934), komuni­
sta radziecki. Po przewrocie paździer­
nikowym 1917 pracował jako aparat­
czyk w Armii Czerwonej. W  1926  
został 1 sekretarzem Leningradzkiego 
Komitetu Gubemialnego, a w skład 
Biura Politycznego wszedł w l 930. W  
1934 w czasie głosowania nad skła­
dem KC uzyskał, w przeciwieństwie 
do J.W. Stalina, najmniejszą liczbę 
skreśleń. Prawdopodobnie w efekcie 
lego został zastrzelony w swoim gabi­
necie w Leningradzie 1 X II 1934. 
J. W. Stalin wykorzystał te okoliczności 
do rozpoczęcia tzw. wielkiej czystki. 
Wszystkie osoby zamieszane w zabój­
stwo jeszcze tego samego roku rozstrze­
lano, a inn i zginęli w tajemniczych 
okolicznościach.

Grudniowe
przem yślenia

Święta

Opowieść o ŚWIETLE
Ciąg da lszy  z e  str. 1

Jeszcze za oknem  stała noc 
ciemna, gdy dzieci zrywały się ze 
snu. Otwierały okiennice i noc 
patrzyła w ciche, rozgrzane wnę­
trze domu, po którym snuły się 
rubinowe blaski od zapalonych 
w p iecu  i na  k o m in k u  ogn i. 
Przez okno z salonu widać było 
gwiazdę zaranną, jak  brylantową 
lilię z czarnych niebios kwitną­
cą...”. (M. Dąbrowska „Uśmiech 
dzieciństwa”). Światło ma wymiar , 
p o czą tk u . „N iech  się s tan ie  
światłość! I stała się jasność. Bóg 
widząc, że światłość je s t dobra, 
oddzielił ją  od ciem ności.” To 
był początek, którem u m a pod­
legać cały rodzaj ludzki na mocy 
prawdziwości tej historii świętej 
rozgrywającej się w wymiarach 
uniwersalnych, jakby poza cza­
sem i przestrzenią. Światło równa 
się życiu. Chrześcijanie żyjący w 
Syrii zapisywali to zjawisko sym­
bolem  „czterech znaków grec­
kich w postaci krzyża”:
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M ówiąc o szczególnym  

wymiarze światła, przywołujemy 
słowa Narodzonego: „Chodźcie, 
dopók i m acie światło, i n iech  
was ciem ność nie ogarnie. Kto 
ch o d z i w c iem n o śc i, n ie wie 
dokąd idzie. Gdy macie światło, 
wierzcie w światło, abyście stali 
się synami światłości” (J 12, 35- 
36) .Jesteśmy „synami światła”. 
Św. Paweł powie o „dzieciach 
światła”. Światło przestaje być 
sy n o n im em  życia, n ie  tylko 
„oświeca każdego człowieka, gdy 
ten  na świat przychodzi”, lecz 
warunkuje ten stan oświecenia, 
ilum inuje w nasze umysły wiel­
ką prawdę, uaktualnia samą opo­
wieść. „Światło, światło mnie ota­
cza, które nie zna już wieczoru, 
światło Logosu okrywa mnie jak  
szata” -  wołał radośn ie  Meto- 
diusz z Filippi.

To światło niewątpliwie nie­
wiele ma wspólnego ze Słońcem, 
ale przecież istn ieją oczywiste 
związki między tymi zjawiskami. 
Słońce jest „oknem tego świata, 
radością dnia, pięknością nieba, 
wdziękiem natury”, jak powiada św. 
Ambroży. Całą tradycję chrześci­
jańską urzekła metaforyka światła.

Korzenie tkwią głębiej i 
sięgają wierzeń naszych 
przodków, tych, którzy 
jeszcze niezgrabnie cho­
dząc po ziemi przed czte- 
rystom a tysiącam i la t 
nauczyli się zapalać 
ogień. Przy ogniskach 
grzali zziębnięte ciała, 
warzyli strawę, odbywali 
obrzędy i orgie. Nieśli 
ogień w głąb swoich jas­
kiń. Nieznany przodek 
odcisnął dłoń na skale.
Wołał i tańczył: „Widzę, 
a więc jestem ”. Nauczył 
się krzesać i przenosić 
ogień. Wówczas zaczęła 
się snuć h is to ria  wie­
rzeń, ujm ujących zda­
rzenia w formę opowie­
ści o czasie mitycznym, 
opow ieści, k tó ra  je s t  
„dopóty nieśmiertelna”, 
dopók i m a słuchaczy 
gotowych pójść za 
echem jej słów. Pośród 
innych są opowieści o 
pe ry p e tiach  Bogów i 
ludzi z ogniem, ze świat­
łem . O P rom eteuszu  
cierpiącym na skałach 
Adasu, za to, że obdarzył 
ludzi fenomenem ognia. On Bóg, 
wbrew woli Bogów. O wielkim 
Heraklesie, który musiał umrzeć, 
gdy dopalą się smoliste głownie. 
O Apollonie, co przemierza skle­
pienie od Wschodu na Zachód na 
swoim świedistym rydwanie.

Jak narodził się M uhammed, 
w ielk i p ro ro k  A llacha? Jeg o  
ojciec Abda Allah udał się do 
kobiety, która należała do niego. 
Kobieta zaczęła krzyczeć, że ma 
ślady gliny na butach, i wyrzuci­
ła Abda Allaha. Poszedł więc do 
Aminy i posiadł ją . N astępnie 
wrócił do tamtej kobiety i spytał: 
„Chcesz mnie?” A ona odparła: 
„Nie! Gdy przyszedłeś po raz 
pierwszy, w twoich oczach jaśnia­
ło b iałe  światło. W szedłeś do 
Aminy i ona zabrała to świado!”

W „Koranie” je s t werset naz­
wany „wersetem świada”. „Bóg 
je s t  św iatłem  n ieb ios i ziem i. 
Jeg o  światło je s t  p o d o b n e  do 
niszy, w której jest lampa. Zapala 
się ona od drzewa błogosławio­
nego -  drzewa oliwnego... Świat­
ło w świede. Bóg prowadzi drogą 
prostą ku światłu, kogo chce”.

W edług filozofii iluministy- 
cznej Bóg je s t światłem świateł 
(nur al. anwar), które oświecają 
każdą duszę i wywołują wizję. 
Świado je s t znakiem obecności 
Boga, dlatego w wielkich mecze­
tach ustawia się lustra, aby zwie­
lokrotnić jego  blask i splendor. 
Świado oddzieliło się od Allaha, 
napełn iło  świat w chwili n a ro ­
dzin Proroka M uham m ada, za­
błysło nad głowami wybranych. 
Na m iniaturach perskich mala­
rzy podziwiamy świedne nimby 
zdobiące głowy natchn ionych  
patriarchów. Świado jest symbo­
lem oświecenia i objawienia naj­
wyższej prawdy.

Jesteśmy istotami światłolub- 
nymi, dla których świado to klucz 
do całego ekosystemu. Urządzi­
liśmy sobie świat w konwencji 
światła. N adaliśm y niektórym  
ep o k o m  zn am io n a  „św iatła”, 
„świetlistości”, ale „świetlistość” 
i „świado” wprzęgamy w służbę 
ludzkiego rozum u. Oświecenie 
-  tak nazwaliśmy przeszło sto lat 
w dziejach ludzkość. Ten rozum  
chciał się uwolnić z oków m ito­

log ii, og łosił chw ałę 
„ p o s tę p u  i n a u k i”, 
choć często popadał w 
sk ra jn o śc i. Czymże 
je s t  światło w nauce, 
nauce, k tóra je s t także 
opow ieścią, w ariacją 
n a  te m a t zm agań  
umysłu z m aterią świa­
ta? Ta opow ieść, ja k  
każda in n a , wymaga 
w tajem niczeń , znajo­
m ości n iełatw ego sy­
stem u m atem atyczne­
go. Wiemy, że istnieje 
prom ieniow anie elek­
trom agnetycznej o fali 
długości 380-760 nm. 
Także takie, k tó rego  
nie widzimy: podczer­
wone i nadfioletow e. 
Światło ujawnia swoją 
d u a lis ty c z n ą  w łaści­
wość w ze tk n ięc iu  w 
m aterią , u lega o d b i­
ciu, dyfrakcji, in te rfe ­
rencji. W próżni roz­
chodzi się z szybkością 
299792458 х 108 ms.

Św iatło rozszcze­
p ione daje efekt zwa­
ny tęczą. Tęcza to sym­
bo l p rzy m ie rza  z 

Bogiem. Opowieści łączą się, pły­
ną jasnym  nurtem . „Do stwier­
dzenia, że życie je s t świadem nie 
dochodzi się na myślicielskiej 
wyłącznie drodze. Świado obja­
wia się przez kontrast z mrokiem. 
Trzeba więc startować z ciemno­
ści. Zycie nie jest wyłącznie kwe­
stią bio logii, życie je s t  na tu ry  
światła” -  zapisał W łodzim ierz 
S ed lak  w książce „Zycie je s t  
światłem”.

Teraz je s t  g ru d z ień . Boże 
N arodzenie. Mroki wokół roz­
ja ś n ia  b iel śn ieg u  odb ija jąca  
sz tu c z n e  tę c z e  i ro zb ły sk i 
ośw ietlonych ok ien , urzędów, 
„ c h o in k i” w itry n  sk lepów , 
superm arketów . Jasnym  szpale­
rem  rozwijają się latarn ie ulic, 
obłym światłem form ują p rze­
s trz e n ie  placów . W w ielk ich  
m e tro p o lia c h  p rze lew ają  się 
kolory świateł, fala gon i falę, 
fee ria  jasn o śc i zapow iada Syl­
westrową „zabawę ogn ia”. Zycie 
je s t natury świada i opowieścią 
o p e ry p e tia c h  cz ło w iek a  ze 
światłem i ciem nością.

A ndrzej BOBKIEWICZ

Tradycje

ANDRZEJKI y>o \>o\sku w Niervjnie
W  sobotni listopadowy dzień dzieci uczące się języka polskie­

go w Gimnazjum nr 16 w Niżynie uczestniczyły w żywej 
lekcji polskiej tradycji - w Andrzejkach. Z przejęciem, ale i hum o­
rem  uczniowie odczytywali tajem nice woskowych cieni, losowali 
przedmioty ukryte pod talerzykami i karteczki z imionami przyszłej 
„miłości”, wierząc w spełnienie choćby niektórych wróżb. Nie zab­
rakło też tańców i konkursów. A wszystko to działo się przy blasku 
świecy. Dla większości uczestników była to nowa zabawa.

Dobrze, że wciąż przybywają kolejni uczniowie w różnym wieku, zain­
teresowani językiem, kulturą, tradycjami, geografią i historią Polski - 
dla wielu kraju ich przodków, który nie wszyscy jeszcze znają. Cieszy, że 
chcą wracać do korzeni... Dla młodszych jest to coś nowego, dla star­
szych często przypomnienie rodzinnych zwyczajów i tradycji z dzieciń­
stwa. Należy się tu podziękowanie pani wiceprezes miejscowego Towa­
rzystwa Kulturalno-Oświatowego Polaków ,Aster” Feliksie Bielińskiej i 
członkom Towarzystwa za pomoc w zorganizowaniu Andrzejek, zaś 
dyrekcjiGimnazjum za otwartość, chęć współpracy i przychylność - mamy 
tu swoją klasę języka polskiego, gdzie możemy się spotykać.

Choć lekcje polskiego w Niżynie zaczęły się z opóźnieniem , to 
jed n ak  nadrabiam y stracony czas. Przed nami kolejna lekcja tradycji 
- Wigilia po  polsku.

M arta KOWALEWSKA (nauczycielka, CODA - Warszawa)
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Udane święto w Chersoniu W ieści z Południa Impreza

G rona kalinyZ okazji Święta Niepodległości 
Polski w auli Chersońskiej Szkoły 
Muzycznej odbył się uroczysty kon­
cert. Przybyli na niego ci, którym 
bliska i droga jest kultura bratnie­
go narodu. Wśród zaproszonych 
gości byli m.in.: Aneta Sondej -wice- 
konsul Konsulatu Generalnego RP 
w Odesie, Wiktor Mierienkow -  
naczelnik Wydziału ds. Narodowo­
ści i Migracji Obwodowej Admini­
stracji Państwowej, Igor Poliewikow
-  naczelnik Miejskiego Zarządu Kul­
tury. Przybyli także przedstawiciele 
innych mniejszości narodowych: 
Białorusini, Niemcy, Grecy, Rosja­
nie. Z Mikołajowa przyjechałajeli- 
zawieta Sielianskaja -  prezes Stowa­
rzyszenia Polaków.

Scenę zdobiły bukiety kwiatów 
i ogromny transparent, na którym 
napisano „Przez kulturę do serc”.

Świąteczny koncert otworzył 
Wsewołod Dzieszulski -  prezes 
Obwodowego Stowarzyszenia Pola­
ków, który powiedział: „Jestem 
synem Ukrainy, ale z pochodzenia
-  Polakiem”. Zaś pani Sondej w 
swoim przemówieniu zauważyła:

11 listopada w Mikołajowie z 
inicjatywy Konsula Generalnego RP 
w Odesie odbył się uroczysty kon­
cert z okazji Święta Niepodległości 
Polski.Zebranych powitał Pan Kon­
sul, który w swoim wystąpieniu opo­
wiedział o ważnych m om entach w 
historii Polski. Zaśjurij Szkliarskij -  
zastępca przewodniczącego Obwo­
dowej Administracji Państwowej

W Kijowie zakończył się drugi 
etap Międzynarodowego Konkur­
su Recytatorów Polskiej Poezji i 
Prozy „Kresy 2004”.Jego organiza­
torem jest Stowarzyszenie „Wspól­
nota Polska”. Jury oceniało wystą­
pienia uczestników według nastę­
pujących kryteriów: wybór reper­
tu a ru , in te rp re ta c ja  u tw o ru , 
technika i wyrazistość wymowy, arty- 
styczność. Do Kijowa zjechali się naj­
lepsi, aby zaprezentować swoją zna­
jomość języka polskiego i umiejęt­
ności recytatorskie.

Mikołajów, w odróżnieniu od 
zachodnich regionów, nie może 
pochwalić się dobrze rozwiniętą sie­
cią szkół, w których wykładanyjest 
język polski, chociaż widać zmiany 
na lepsze. Przy Mikołajo\vskim 
Obwodowym Stowarzyszeniu Pola­
ków istnieje klasajęzyka polskiego
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"Dziennik K ij owski "

„Cieszę się z naszego spotkania w 
przeddzień święta państwowego -  
Dnia Niepodległości Polski. Cieszę 
się, że wszystkich obecnych połączy­
ła miłość do muzyki polskich kom­
pozytorów, narodow ej pieśni i 
poezji. W śród wykonawców i

złożył najlepsze życzenia członkom 
Mikołajewskiego Obwodowego Sto­
warzyszenia Polaków z okazji Świę­
ta Narodowego Polski. Życzył całe­
mu narodowi polskiemu szczęścia i 
pomyślności.

W ramach koncertu wysłucha­
no utwory Chopina, Szymanowskie­
go, Moniuszki. Ich wykonawcy zosta­
li nagrodzeni rzęsistymi brawami.

dla dzieci i dorosłych, zaś studenci 
Mikołajewskiego Humanitarnego 
Uniwersytetu im. P. Mohyły i Połu- 
dniowosłowiańskiego Instytutu 
Kijowskiego Uniwersytetu Slawisty­
cznego uczęszczają na zajęcia 
fakultatywne. W naszym mieście 
pracują specjaliści z Polski -  filolo­
dzy Marzena Kossakowska, Regina 
Wojtoń, Lesław Szczupak.

Na konkursie Mikołajowskie 
Stowarzyszenie Polaków reprezen­
towali studenci wydziału filologii 
zagranicznej Mikołajowskiego Uni­
wersytetu Państwowego im. W. 
Suchomłyńskiego: Natalia Gasiłowa 
i Roman Jakuszczenko. Program 
występu, który przygotowała zgo­
dnie z życzeniami swoich uczniów 
Marzena Kossakowska, obejmował 
wiersze współczesnych poetów: 
Wisławy Szymborskiej, Tadeusz

Jestem  nauczycielką oraz 
zapaloną kolekcjonerką elementa­
rzy- pierwszych szkolnych książek, 
z których każdy z nas uczył się kie­
dyś pisać i czytać w ojczystym języ­
ku. Ta pierwsza książkajest dla mnie 
symbolem-kluczem wejścia w trud­
ny świat dorosłych.

Moim marzeniemjest zgroma­
dzenie elementarzy w każdym języ­
ku na świecie. Zbieram też towa­
rzyszące pisaniu przedmioty, jak 
pióra, stalówki, kałamarze, piórni­
ki, pierwsze zeszyty, klasówki, kali­
grafia...

Planuję zorganizować w pol­
skich szkołach objazdową ekspozy­
cję pt.: „Pierwsze litery i słowa w ele­
mentarzach świata”.

Będę wdzięczna za wsparcie tej

widzów widzę wielu młodych ludzi, 
a oni to nasza nadzieja na przy­
szłość”.

Dzięki ogromnemu zaangażo­
waniu organizatorów oraz wyko­
nawców święto chersońskiej Polo­
nii było niezwykle udane.

Prawdziwymi szczęśliwcami 
m ożna nazwać tych, którzy stali 
się uczestnikami tego wspaniałe­
go w ydarzenia artystycznego. 
(Nawiasem  m ówiąc, sala była 
w ypełniona po brzegi.) Jednym  
słowem -  Konsulat Generalny RP 
w O desie zrobił m ieszkańcom  
Mikołajowa przepiękny, świąte­
czny prezent.

Różewicza, ks. Jana Twardowskie­
go, Agnieszki Osieckiej. Różni auto­
rzy, różny nastrój, różny sens utwo­
rów, i to wszystko należało zade­
monstrować w ciągu zaledwie pię­
ciu minut.

Mimo zdenerwowania, które 
towarzyszyło młodym wykonaw­
com, udało im się osiągnąć dobry 
wynik. Jury, które składało się wyłą­
cznie z gości z Polski, przyznało 
Nataszy i jeszcze jednej uczestni­
czce konkursu ex aequo drugifc 
miejsce (pierwszej nagrody nie 
przyznano). Dziewczęta będą re­
prezentować Ukrainę na XIII Bia­
łostockich Spotkaniach Laureatów 
„Kresy 2004”, które odbędą się w 
grudniu br. Tam staną do walki ze 
zwycięzcami eliminacji z Kazachsta­
nu, Litwy i Białorusi.

Przygotow ała  
Natalia SMIRNOWA
(Tłum. D. Jaworska)

niecodziennej międzynarodowej 
inicjatyw y w po stac i je d n e g o  
GRATISOWEGO EGZEMPLARZA 
(koniecznie w obcym języku, uży­
wany, często nawet wyrzucany, bo 
już niepotrzebny) oraz krótkiej 
charakterystyki szkolnictwa kraju, 
w którym mieszkasz — „szkolna dro­
ga” ucznia: przedmioty lekcyjne, 
system szkolny, skala ocen...

Wiemjak to dziwna prośba, ale 
dzięki niej polskie dzieci mogą poz­
nać choć ułamek innej kultury. Bar­
dzo proszę i liczę na zrozumienie.

Ż wiarą w cuda, że nam się uda 
Bo to, co dobre i bajeczne - 
Bywa wieczne...
e-mail: r.zaborska@wp.pl 
Renata Zaborska 
ul. J. Meissnera 2/28  
03-982 Warszawa

W  listopadzie br. w Nieżyń- 
sldm Uniwersytecie Pań­

stwowym im. Mikołaja Gogola 
odbył się II Międzynarodowy Festi­
wal Twórczości Muzycznej „Grona 
kaliny”.Jego organizatorami było 
Centrum Współpracy Humanitar­
nej z Ukraińską Diasporą i Ukraiń­
ska Ogólnoświatowa Rada Koordy­
nacyjna. W Festiwalu wzięły udział 
zespoły z Rosji, Polski (m. Świdni­
ca) , Estonii, bajaniści z Uniwersyte­
tu oraz chór Szkoły Kultury i Sztuki 
im. Marii Zańkowieckiej.

Uczestnicy Festiwalu zapoznali się 
z Nieżynem, jego historią, zwiedzili 
muzea i galerie obrazów, spotkali się 
z członkami zespołów artystycznych 
istniejących przy Uniwersytecie oraz 
w Szkole Kultury i Sztuki i szkole 
muzycznej. Polski zespół „Krok” ze 
Świdnicy odwiedził Szkołę-Gimnaz- 
jum  Nr 16, gdzie zapoznał się z pro­
gramem nauczania klasy, w której 
wykładanyjestjęzyk polski. Gości mile 
zaskoczył fakt, że w klasie ekspono- 
wanajest gazetka ścienna poświęco­
na Świdnicy. Młodzieżowy zespół tań­
ca „Krok” dał koncert dla uczniów i 
nauczycieli szkoły, który bardzo 
wszystkim się spodobał.

Następnego dnia na scenie Uni­
wersytetu wystąpiły zespoły artysty­
czne, z których każdy opowiedział 
o mieście, w którym żyją i pracują 
jego członkowie.

Widzowie ciepło przyjęli występ 
polskiego zespołu „Krok”, którym 
kierują państwo Maria i Wojciech 
Skiślewiczowie, a akompaniuje mii 
Bożena Kuźma. Zespół odwiedził 
już wiele krajów świata. Marzył o 
występie na Ukrainie, w Kijowie. 
Dlatego z wielką radością przyjął 
zaproszenie na Festiwal „Grona 
kaliny”. Członkom Towarzystwa 
Kulturalno-Oświatowego Polaków 
.Aster” w Nieżynie było niezmier­
nie przyjemnie zapoznać się z pol­
skimi gośćmi, tym bardziej, że Świ­
dnicę i Nieżyn łączą dobre związki 
ekonomiczne i kulturalne.

Zespół „Krok” na wysokim 
poziomie i z wielkim zapałem wyko­

nał polskie tańce narodowe i ludo­
we: poloneza, mazurka, krakowia­
ka i polkę. Zatańczył także współ­
czesne tańce. Widzowie szeptali: 
„Skąd oni biorą siły” i głośno skan­
dowali: „Brawo”, „Zuchy”.

Na następny dzień po koncer­
cie kierownictwo Festiwalu zorga­
nizowało dla gości z Polski wycie­
czkę do Kijowa, w trakcie której 
zwiedzili oni m.in. Operę Narodo­
wą Ukrainy.

Członkowie zespołu, zapytani o 
swoje wrażenia z pobytu na Ukrai­
nie, zgodnie odpowiadali, że są tak 
zachwyceni Kijowem i Nieżynem, iż 
zapomnieli już o Francji, w której nie­
dawno występowali. „Dlatego było­
by nam bardzo przyjemnie, gdyby 
zespoły artystyczne Nieżyna przyjęły 
nasze zaproszenie i odwiedziły nasze 
miasto z programem, który zade­
monstrowałby ukraińską kulturę 
muzyczną” -  dodała pani Maria, kie- 
rownikartystyczny zespołu „Krok”.

Towarzystwo K u ltu ra lno - 
Oświatowe Polaków „Aster” mia­
sta Nieżyn, Szkoła-Gim nazjum  
Nr 16, Dom Dziecka z całego serca 
dziękują pani Marii Skiślewicz, 
panu Kazimierzowi Chmielewskie­
go, urzędowi miasta Świdnicy za 
przeprowadzoną przez nich akcję 
humanitarną.

Na zakończenie Festiwalu wystą- 
piłjego organizator, dyrektor Cen­
trum Współpracy z Ukraińską Dia­
sporą, pan Śtanisław Ponomarew- 
ski, który podziękował wykonaw­
com za uczestnictwo w imprezie, 
za ich wysoki poziom wykonawczy i 
wręczył dyplomy laureatom Festi­
walu. Zaś kierownicy zespołów 
wyrazili wdzięczność za gościnność 
i dobrą organizację imprezy.

Feliksa BIELIŃSKA
Wiceprezes Towarzystwa 
Kulturalno-Oświatowego 

Polaków „Aster"
(Tłum. D. Jaworska )

O d red . Przepraszam y za ewen­
tualne nieprawidłowości w napisaniu 
nazwisk, ale tekst był tłum aczony z 
ukraińskiego oryginału.

Polacy i prawo

W Żytomierzu 
omawiano ustawy

13 listopada 2004 roku Rada Koordynacyjna prezesów organizacji 
' polskich Zytomierszczyzny w pomieszczeniu Technikum Komercyjnego 

w Żytomierzu zorganizowała spotkanie Okrągłego Stołu dla prezesów 
organizacji polskich obwodu nt. „Zmiany w ustawodawstwie dotyczące 
organizacji mniejszości narodowych”.

Do udziału w okrągłym stole zaproszono 34 prezesów organizacji 
polskich. Udział w zebraniu wzięło 25 osób, w tym 17 prezesów (Antonina 
Szczyrska i Julia Wowk z Suseł, Włodzimierz Balicki z Romanowa, Paweł 
Liniewicz z Nowogroda Wołyńskiego, Jan  Krasowski z Żytomierza, Larysa 
Wermińska z Berdyczowa, Zuzanna Baczyńska z Andruszówki, Zygmunt 
Więgłowski, Oleg Łagowski, Mirosława Starowierow, Franciszek Popławski, 
Walentyna Ratuszyńska, Kazimierz Ratuszyński, Irena Perszko z Żytomierza, 
Tetiana Sawicka z Nowego Zawodu, W anda Laskowska i Wiktoria Szczur 
z Korostenia), kierownik Wydziału ds. Narodowości, Migracji i Religii 
Mikołaj Siurawczyk, przedstawiciel Instytutu Wdrażania InnowacjiJarosław 
Dołgich, prorektor ds. naukowych Uniwersytetu Żytomierskiego prof. 
Aleksandra Dubaseniuk, przedstawiciel Miejskiego Wydziału Polityki 
Wewnętrznej i Mniejszości Narodowych Anna Kozijewa, ks. Ludwig 
Kamilewski, wykładowcy Uniwersytetu Państwowego d r Aleksander 
Burawski, dr Anatol Padalko, d r Stanisław Suchaczow.

Uczestnicy zapoznali się i omówili następujące ustawy i projekty: Ustawa 
Ukrainy „O organizacjach społecznych”, „O rejestracji państwowej osób 
prawnych i fizycznych -  przedsiębiorców”, projekt ustawy Ukrainy „O 
zmianach do ustawy Ukrainy „O mniejszościach narodowych Ukrainy””, 
„O narodowościowo-kulturalnej autonom ii mniejszości narodowych 
Ukrainy”, „O etnopołityce”, „O przedsiębiorstwach niedochodowych”.

Sergiusz RUDNICKI

Listopadowe Święto w Mikołajowie

Przedstawiamy laureata

Czytelnicy" piszą

Droga Redakcjo!
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imigranta
Spotkania z Adamem

Część (5)

S ą takie chwile ludzkiego 
życia, że wątpi się w sens 

bytowania. Wiele napisano wzglę­
dem tego dylematu, choćby wspo­
mnieć słynną frazę szekspirow­
skiego Hamleta. Ale bywają też 
doznania zgoła odmienne, szcze­
gólnie w takich momentach histo­
rii, jak obecnie zaistniałe „wiel­
kie przebudzenie” narodu ukraiń­
skiego.

Żyjąc na Ukrainie już dobrych 
parę lat, zastanawiałem się wielo­
krotnie nad oceną etyczną przecięt­
nego obywatela tego tajemniczego 
kraju. Ze swojej oceny nigdy nie 
byłem zadowolony. Nie zdawałem 
sobie bowiem sprawy z dwubiegu- 
nowości Ukrainy, tak pod względem 
geograficznym, jak  mentalnym . 
Dziś, w dobie  pom arańczow ej 
„rewolucji” i niebieskiej „kontrre­
wolucji”, zdałem sobie sprawę z 
tego, że przeważająca część Ukraiń­
ców nie jest tak pokrętna jak legen­
darny hetman Chmielnicki, które­
go wizerunek na banknocie o nomi­
nale 5 UAH jest kojarzony z flaszką 
najpodlejszej wódki.

Nie godzi się szargać historią 
swojej ojczyzny. Te słowa piszę w 
dniach przebudzenia się z polity­
cznego letargu tej części ukraińskiej 
społeczności, która pragnie spra­
wiedliwości i prawdy. Ktoś może 
zapytać, dlaczego Polak nie posia­
dający praw wyborczych na Ukrai­
nie wypowiada się wjej sprawie?

Ot, po prostu , in teg ru ję  się 
duchowo z ową szlachetną czę­
ścią narodu, z którym przyszło mi 
dzielić swe własne losy. A także 
dlatego, iż znam nie tylko złe kar­
ty h is to rii stosunków  polsko- 
ukraińskich, ale także dobre, jak

choćby udział wielu Ukraińców w 
walkach obronnych chrześcija- 
nizm u europejskiego przed bol- 
szewizmem w 1920 r. pod wodzą 
J. Piłsudskiego,

Kiedyś byłem bardzo aktywnym 
„obalaczem komuny”, jako szef gór­
niczej „Solidarności” w Polsce sądzi­
łem naiwnie, że z chwilą zaistnienia 
demokracji znikną zasadnicze pro- „ 
bierny ludzkiej egzystencji. Pomyli­
łem się - bałamuctwa realnego 
socjalizmu zatarły we mnie zdol­
ność postrzegania takiego istotne­
go niuansu duszy ludzkiej, jak je j 
indywidualność, k tóra  z pełną 
mocą objawia się wtedy, kiedy ma 
tę możliwość.

Kiedy? A no właśnie w dem o­
kratycznych warunkach bytowa­
nia. Dlategojuż wielkim osiągnię­
ciem postkomunistycznej Ukrainy 
jest możnośćjawnego spolaryzowa­
nia się postaw politycznych obywa­
teli tego kraju w sposób widoczny 
całemu światu i dlatego nie do zba­
gatelizowania przez aparat chorej 
władzy.

Jestem dumny ze swojej Ojczyz­
ny, która w różnych formach wspie­
ra już od dawna pozytywne prze­
miany w Ukrainie. Nie tylko krzy­
cząc pod ambasadą rosyjską w War­
szawie: „Ukraina bez Putina”, ale 
także poprzez mediacyjne zaanga­
żowanie polskich polityków z pre­
zydentem A. Kwaśniewskim na cze­
le. Przed Kwaśniewskim gościł w 
Kijowie Lech Wałęsa - niekwestio­
nowany bohater walk o sprawiedli­

wość społeczną i niepodległość Pol­
ski. Człowiek legenda, przyjmowa­
ny z najwyższymi honoram i przez 
koronowane głowy i przywódców 
oraz mądre społeczności wszystkich 
cywilizowanych państw. A prezy­
dent Kuczma? Pozwolił sobie na 
lichą intelektualnie i niewybredną 
obyczajowo złośliwość: „zapomnie­
li o Wałęsie w Polsce, to szuka uzna­
nia na Ukrainie”. Prezydent dziel­
nego kraju z aspiracjami godnego 
traktowania go nie powinien „zapo­
minać się”. Nie wolno pogardliwie 
traktować dziesiątków tysięcy mani­
festantów z Placu Niezależności w 
Kijowie oraz wszystkich tych, któ­
rzy owym manifestantom sprzyjają 
i współczują. Chyba, że jest się tylko 
specjalistą od zakulisowych, egoisty­
cznych działań, jak  ów „bohater” z 
banknotu 5 UAH, który po serii 
ugod z Polską poddał w końcu 
Ukrainę Rosji.

Ą grudniu 1970 roku przywód­
cą polskiej kompartii (PZPR) został 
Edward Gierek, oryginalny „aparat­
czyk”. Był bardzo próżny. By przy­
podobać się narodowi, rzucił has­
ło: Jeśli pomożecie, Polska będzie 
rosła w siłę a ludzie żyć będą w 
dostatku”, po czym zaczął perma­
nentnie zadłużać kraj dla stworze­
nia pozorów spełniania obietnicy. 
Polacy szybko skonstatowali, że to 
droga donikąd i odpowiedzieli: 
„Aby Polska w siłę rosła trzeba 
wodza, a nie osła”.

Po dekadzie „gierkowszczyzny” 
zaistniała więc „Solidarność” z

Lechem Wałęsą na czele. Potem 
jeszcze blisko dziesięć lat kryzysu 
po lityczno-gospodarczego  do 
m om entu porozumienia się mąd­
rzejszej części aparatu władzy z 
opozycją przy słynnym „Okrągłym 
Stole”. Aktualna walka o sprawied­
liwe wybory prezydenckie na Ukrai­
nie jest niczym innym jak  począt­
kiem tego, co dzieje się w Polsce 
od ćwierćwiecza.

Warto więc Ukraińcom mieć 
świadomość, że pozytywna zmiana 
władzy jest dopiero warunkiem  
„sine qua non” rozpoczęcia żmu­
dnej drogi dochodzenia do dob­
robytu. Jedni tej drogi już nie chcą, 
a inni nie raz w przyszłości będąc 
niecierpliwymi, zechcą następnych 
zmian władzy -jak w mojej Ojczyź­
nie. I jest to naturalne dla dem o­
kracji, o którą walczy szlachetna 
część obywateli Ukrainy.

Nie potrafię inaczej zakończyć 
tego wyjątkowego odcinka “Im­
presji im igranta” niż wyrażeniem 
radości z polskiej „pidtrymki” dla 
ukraińskiego zrywu i przyłączyć się 
do niej swym wierszem zadedyko­
wanym:

B O H A T E R O M
P O M A R A Ń C Z O W E J

R E W O L U C JI

Dał sygnał Bóg mądry i życzliwy 
Ukraińcom sprawiedliwym: 
„Tupnijcie zimą, 
by cieplej się zrobiło!”

Więc walczą na Majdanie 
i walczyć będą dotąd, 
póki dobrych dusz zgranie 
nie wywietrzy z domu swąd.

Tak! Dobrych dusz zgasić się 
nie da!

One są, i w Historię wgłębiły 
kotwice.

A jeśli ktoś zły zechce na nie
szczerzyć kły

niech wie:
z nieboskłonu Bóg się kłania tym, 
którym dał skarby niemałe: 
miłość, mądrość i hart w walce 
o Ukrainy sławę i chwałę!

Adam JERSCHINA 
CDN

Czytelnicy piszą

Droga Redakcjo!
Z uwagą przeczytałem wspo­

mnienia Pana AdamaJ. o tym, jak 
znalazł się na Ukrainie, i odważyłem 
się na swoje. Tym samym pragnę 
zachęcić innych do tego samego.

N ied aw n o , na tak  zw aną 
„Pokrowę”, m inęło 10 lat, kiedy 
wspólnie z żoną osiedliliśmy się na 
Ukrainie po paru latach wspólne­
go życia w RP.

Początkowo było mi ciężko, bo 
tu jest jednak inaczej niż w Polsce, 
nawet tej sprzed „Solidarności”.

Ukraina przechodziła wtedy 
zmiany i miałem problemy z wysła­
niem listu do Polski, czy z dodzwo­
nieniem się. Z pracą też było cieka­
wie: pracuj, ale o wypłatę nie pytaj! 
Mój przełożony dziwił się, że nie 
chcę pracować w niedziele i święta, 
że żądam podwójnej opłaty za te 
dni. A ja dziwiłem się ...jemu!

Ukraińska kuchniajest wspania­
ła, ale nie jestem  amatorem bar­
szczu i słoniny, chociaż nie unikam 
ich. Lubię pulchny biały chleb wiej­
ski, ale wolę „czarny”, bo jest sma­
czniejszy. Wkrótce po przyjeździe 
przerobiłem WC na „polski system”.

Cóż, jeśli chodzi o Ukrainki, 
to w porów naniu  z Polkami p ra­
cują więcej i ciężej, a Ukraińcy są 
m n ie j ry cerscy  od  Polaków . 
Ukrainki ubierają się modniej niż 
Polki, chociaż może przesadzają 
z kosmetyką.

Podoba mi się na Ukrainie to, 
że nie pali się w domu, i to, że ludzie

są bardzo gościnni, chociaż nie- 
punktualni.

Moja żonajest Ukrainką i jesteś- 
mymałżeństwemodjesieniAD. 1990. 
Nasze wesele odbyło się w rodzinnej 
wsi (gdzie do dzisiaj mieszkamy) 
mojej żony i z błogosławieństwem 
pastora zboru mojej żony, ponieważ 
oboje jesteśmy protestantami.

Poznaliśmy się bez romantyzmu, 
a ko respondency jn ie  poprzez 
kuzynkę żony, z którą wymienialiś­
my listy i która zaprosiła mnie na 
Ukrainę. Przyjechałem tu wiosną 
1990 roku, by zobaczyć pracę i 
poznać historię miejscowych zbo­
rów baptystycznych. Latem z rewi­
zytą przyjechała m oja przyszła 
żona i wtedy zdecydowałem się na 
oświadczyny...

W ciągu tych 10 lat, jakie tu 
przeżyłem, ani razu nie usłyszałem 
uwag pod swoim adresem na temat 
mojej narodowości. A z ojcem Dmi- 
trijem, kapłanem prawosławnym, 
często dyskutujemy przyjacielsko o 
religii. Mam ciekawą i dobrze płat­
ną pracę w firmie rolniczej, której 
dyrektorem jest młody holender 
Pan Kornelius Chuzincha.

Pan Bóg podarował nam dwój­
kę dzieci: Szczepana i Anastazję. 
Przeżytych lat nie żałuję, a Ukrainę 
uważam za naprawdę piękny kraj, 
chociaż nie tak ładny, jak  mój 
rodzinny Górny Śląsk!

K azim ierz BEDNARZ
obw. czerkaski, 

rej. Mańkiwka, Kiszczency

Związek Polaków 
na Ukrainie,

Kijowskie Narodowościowo- 
Kulturalne Stowarzyszenie 

Polaków „Zgoda”, 
Instytut Sztuki, Folkloru 

i Etnologii im. M. Rylskiego 
PAN Ukrainy

Z A P R A S Z A M Y  
na wieczór tematyczny 

„Polacy Kijowa",
z okazji 10-lecia 

działalności 
KNKSP „Zgoda” 

(Sekcja „Opieki nad 
zabytkami polskimi)

Program:
1. Przeprowadzenie spotka­
nia dyskusyjnego „Okrągłego 
Stołu”.
2. Prezentacja ekspozycji wy­
stawy fotograficznej: „Na­
grobki polskie na Cmentarzu 
Bajkowa w Kijowie”.
3. Uhonorowanie aktywistów 
KNKSP „Zgoda” w związku z 
Jubileuszem .

Impreza odbędzie się: 
17.12.2004 г. (piątek) 

o godz. 12.00 
Pod adresem:

Kijów, ul. Gruszewskiego 4 
Instytut Sztuki, Folkloru i 
Etnologii im. M. Rylskiego 

PAN Ukrainy 
(sala konferencyjna)

Partner informacyjny "DK"
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10 września rozpoczęła się na Ukrainie 
prenumerata prasy na rok 2005.
Będzie ona trwać do 15 grudnia.

Koszt prenumeraty „Dziennika Kijowskiego” 
prawie nie uległ zmianie 

i wynosi48 kopiejek na miesiąc, 
odpowiednio na półrocze -  2 hrywni 88 kopiejek, 

zaś na rok 5 hrywień 76 kopiejek.
Zaprenumerować „Dziennik K ijowski” można 
we wszystkich urzędach pocztowych Ukrainy.

Drogi Czytelniku, prenumerując 
„Dziennik Kijowski” - pierwsze i na razie jedyne 
ogólno-ukraińskie pismo Polaków niepodległej 

Ukrainy - wspierasz ten medialny kiełek, sprzyjający 
odrodzeniu tożsamości narodowej Polaków Ukrainy, 

kultywujący, często już zapomniane, a przecież 
bogate tradycje cywilizacyjne naszego regionu.

Czyi nie stać Cię na tę niewielką 
kwotę 6 hrywień 

w imię naszej solidarności!?

Благодійні внески на підтримку "Дзенніка Кійовського" 
просимо перерахувати за реквізитами:

В українських гривнях: р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФО 322153 код 21459978.
В доларах США: BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N 
ACC N890-0060-077 IN THE NAME OF UKRPROMINVESTBANK 
IN THE FAVOUR OF ZALIZNICHNIJ DPT P1B 
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT 
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

Pacjenta uśpiono przed  
operacją. Kiedy się  obu­
dził, zdziwił się jak bardzo 
postarzała się twarz nachy­
lonego nad nim chirurga.

- Czyżbym był tak długo 
nieprzytomny ? Panu dokto­
rowi zdążyła przez ten czas 
wyrosnąć długa, siwa bro­
da...

- Ja nie jestem lekarzem - 
odpow iada brodacz. - Ja 
jestem Świętym Piotrem !

* * *

Kowalscy jadą na bal nowo­
roczny.

- Stop! - krzyczy nagle pani 
Kowalska. - Zapomniałam  
wyłączyć żelazko! Musimy 
wracać, inaczej spali się  
nam dom!

- Spokojnie, kochanie - 
mówi jej mąż. - Nie będzie 
pożaru. W łaśnie przypo­
mniałem sobie, że nie zakrę­
ciłem kranu w łazience!

* * *

- Najdroższa - zwraca się do 
dziewczyny m łodzieniec - 
tylko ty mi zostałaś.

- Co się stało, sprzedałeś 
swój samochód ?

* * *
Z pociągu mającego dłuż­

szy postój na stacji wysiada 
pasażer, żeby kupić coś w 
bufecie dworcowym.

Aby łatwiej trafić z powro­
tem do wagonu, próbuje 
zapamiętać jego numer:

- 1410. Łatwo zapamiętać, 
w tym roku była bitwa pod 
Grunwaldem!

Po kilku minutach pasażer 
wraca z bufetu i pyta kolejarza:

- Przepraszam! Czy pamię­
ta pan, w którym roku była 
bitwa pod Grunwaldem?

i

A ltern a tyw n e
d efin ic je

P r a c a  g r u p o w a  
Możliwość zwalenia 

winy na inne osoby.

P i t k a  n o ż n a
To, za co wychodzą za 

mąż kobiety, zupełnie 
nieświadomie.

20.12 1922 -  Zgrom adzenie Narodowe wybrało prezyden­
tem Polski Stanisława Wojciechowskiego, wybitnego działacza 
społecznego.

23.12.1595 - U nia religijna w Brześciu. Tego dnia  papież 
Klemens przyjął przysięgę od wysłanników prawosławia z Polski:
C. Terleckiego i H. Pocieja.

21.12.1878 -  We Lwowie urodził się Jan  Łukasiewicz -  filo­
zof, logik, profesor Uniwersytetu we Lwowie, w Warszawie i Dub­
linie, członek irlandzkiej Królewskiej Akademii Nauk.

24.12.1798 -  W Zaosiu k. Nowogródka urodził się Adam Mic­
kiewicz, największy poeta polski, wielki patriota, działacz polity­
czny.

27.12.1953 -  W Zakopanem zmarł Julian Tuwim, znakomity 
poeta, m.in. autor zbioru „Sokrates tańczący”, „Słowa we krwi”, a 
także poem atu „Kwiaty polskie”.

31.12.1877 -  W Charkowie urodził się pisarz ukraiński Gnat 
Chotkiewicz (peud. Gnat Gałajda), m.in. autor sztuk „Dowbusz”, 
„Huculski rok”, założyciel teatru  huculskiego.

\_________________________ ____________________________/

Z A G A D K I

♦ Co ma żołnierz pod łóżkiem?
Żołnierz pod łóżkiem ma sprzątać.

♦ Jaki ma żołnierz płaszcz i po co? 
Żołnierz ma płaszcz długi i po kolana.

♦ Z wieżowca skoczyła blondynka i brunetka, 
która spadnie pierwsza?

Brunetka, bo blondynka będzie się pytać o drogę.

R E G U L A R N E  R E J S Y  AUTOBUSOWE
KIJÓW-WARSZAWA (L U BLIN ,C H EŁM )

KIJÓW  -  KRAKÓW
A również: Francja, Włochy, Hiszpania, Anglia, Austria, Niemcy, Belgia, 

Holandia, Dania, Czechy, Portugalia, Szwajcaria.
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